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Rząd polski ma w politee zagranicznej jasno oW Ie n ą  drogą!
Polska będzie pośredniczyć w zawarciu sojuszów państw od Bałtyku po Bałkany.
W stosunku do Niemiec, Polska stoi ramię przy ramieniu z Francję. —  Kłamstwem są plotki, 
które mówię o naszych zamiarach wojennych w stosunku do Rosji! —  Dostęp do morza mieć 
musimy. —  Liga Narodów zawiniła pod tym względem wobec Polski. —  Zmusimy Gdańsk do 

szanowania naszych praw, ate bez broni.
Warszawa. (PAT).

TTa wetforajszem posiedzenie Senatu wyęło- 
jdł minister spraw zagranicznych, p. Scytia, bar­
dzo ważno przemówienia w sprawie poktykl 
Zagranicznej, jaką będzie rząd polski prowa­
dzał.

MńiMor spraw zagranicznych mówił:
Na życzenie Fanów chętnie dam tutaj 

Bactzegółowy komentarz do ogólnych uwag o 
(pdlitjEoe zagranicznej, zawartych w  ekspose 
rządowem. Ni© będę się jednakże dłużej za­
trzymywał przy wielkich mocarstwach sprzy­
mierzonych i stowarzyszonych, przy Francji, 
Attglji, Włoszech i Japonjl, ora? pr/y Stanach 
Zjednoczonych, bo stosunek Polski do nich 
jest tak ustalony, że obszerniejsze komentara.e 
byłyby zbyteczne. Przypominam wszakże, że 
ekspose rządowe wyszło z założenia,. ż© 
podstawa naszej polityki zagranicznej jest

świadomość, że zwycięstwo w wojnie świato­
wej mocarstw sprzymierzonych i klęska nie­
miecka są kamieniem węgielnym naszego zje 

dnoęzenta i naszej niepodległości.
Słowa te były wypowiedziane nie jako 

ogólnik polityczny, lecz jako stwierdzenie hi­
storycznego faktu, z którego wyrosło zarazem 
zasadnicze nasze wskazame politycznej nasza 

'orientacja na przyszłość. To też do wielkiej 
akcji, jaką związana z nami sojuszem Francja 
wraz 7. Belgją w stosunku do Niemiec w Za­
głębiu Ruhry prowadzi w wykonaniu traktatu 
wersalskiego, odnosimy się nie tylko z bym- 
patją, jaką mamy dla narodu francuskiego i bel­
gijskiego, staczających ciężką w czasach po­
koju wojnę o prawa i "łnszność, lecz uiei miej 
ze zrozumieniem, że dalszy przebieg I wyni­
ki tej walki mają bezpośrednie znaczenie dla 
naszego państwa.

Jak się tworzy nowe tańce.

Ponieważ od tego przebiegu i wynikr zale­
żeć będzie przez czas dłuższy rola Niemiec 
w Europie stosunek ich do Polslo, kto w prze­
szłość, a xakże w przyszłość dalszą, patrzy 
trzeźwo, zdaje sobie sprawę, że to wszystko, 
Co się dzieje w Niemczech i to, czem Niemcy 
wobec nas są ożywieni, wymaga ~ naszej stro­
ny umiejętnego i energicznego wysiłku, celem 
rozumnego ustosunkowania państw wskrzeszo­
nych na gruzach mocarstw centralnych i ra­
cjonalnego zorganizowania Europy środkowej 
i zapewnienia Europie środkowej, a tem sa 
mcm caleti Europie trwałego pokoju, który 
jest celem dążeń Polski.
Niezbędne jes* skoordynowanie prac narodów 

1 państw od Bałtyku aź po Bałkany. 
Tstniej© już kooperacja polsko-rumuńska szcze­
ra, poważna i doniosła w skutkach, ale, rzecz 
' janna, ni© obejmująca swoim zakresem dzia­
łania całokształtu zagadnień Środkowo-euro- 
pcjskicb, o których' tutaj mówię. To też po­
winna ona być uzupełniona współpracą Jugo­
sławii 1 Czechosłowacji.

Na północy winna mie? Swoje oparcie na 
państwach bałtyckich. Mówię to głośno i wy­
raźnie. Mówię z głębokiem' przekonaniem, że 
program takiego zorganizowania EurOoy środ­
kowej, który w swoim założeniu niema bynaj­
mniej charakteru ofenzywnego i zmierza wy­
łącznie do celów konstruktywnych, że program 
ten leży w Interesie Polski i wszystkich odno- 

śnyćh narodów i państw 
i nie wałpię, także w interesie zabezpieczenia 
pokoju powszechnego, ale tak samo, jak gło­
śno należy podnieść tę prawdę, niemniej wy­
raźnie stw?erdzić potrzeba1, że urzeczywistnm- 
nie wspomnianego programu jest uzależnione 
od uprzedniego zlikwidowania spraw spornych 
między Polską a Czechami na zasadzie prawa 
i sprawiedliwości, a wiec. od właściwego ure­
gulowania losu mniejszości narodowych na 
Śiąsku Cieszyńskim i od ostatecznego zała­
twienia sprawy jaworzyńskiej przez Nade Am­
basadorów. conajmniej w granicach wdnnmyśl- 
nej uchwały Komisji delimifacyine.i; Polska nie 
może hvć wciąż stroną tylko dajaflą. nie m o-

Na rycinie naszej widzimy Mir-s B. Oorothy Terris przy pracy nad wynalezieniem' nowego 
tańca, który ma się nazywać „Danse des manequins“ . Przy tworzeniu „tańca manekinów'1 
wynalazczym posługuje się dwiema lalkand, którym każe wykonywać ruchy swego tańca 
i na których stuąjuje poszczególne figury. Na drugiej rycinie widzimy nóżki żywej modelki, 
których ślad znaczy się na rozłożonym papierze i służą za materjał do dalszych studjów 
dla p. rerris, Ryciną trzecia przedstawia Miss Alden Gay; tancerkę amerykańską, znaną ze

swej piękności

Raźne dla kuracjuszy Ig * 
I Willa- pensjonat tr Mfnnie Dolnej

st. kolejowa, piękny park, airtogaraż.

12 minut jazdy koleją do n . L r .  j
j S razy dziennie pociągi do H u  U K I

Mieszkanie wraz z całem utrzymaniem (5 razy 
dziennie) 30 tysięcy Mk. od osoby.

Miejsce tylko na 15 osób.

Zgłoszenia oraz bliższe informacje: 
w sobotę, 9-go czerwca Hotel Saski Nr. 54. 

•d godz. 12-2 I 4-6.



Set. 9
t—--.. ■■ „SoflFffiC T K A W M f B P Ut. m .

źuai polskioj uplnp publidzńej ustawicznie chło 
stać. Potrzeba stanąć na gruncie aprawiedli 
wości i równowagi. Jeżeli się to stanie, usunię­
te zostaną zapory na drodze wiodącej do rze- 
'czywistego zharmonizowania polityki polskiej 
i  czeskiej, czego wymaga dobro obu sąsiadu­
jących państw i czego, jak nam wiadomo* 
z upragnieniem wyczekują także rządy i spo­
łeczeństwa na zachodzie. Zanim nastąpi pożą­
dana likwidacja wspomnianych spraw spor­
nych' i  zanim rząd polski będzie mógł w  no- 
wem świetle ocenić konsekwencje tego w swo­
jej polityce środkowoeuropejskiej, nie chciał­
bym jeszcze przesądzać w sposób konkretny 
formy, jaką w  moich oczach przyjąćby winna 
przyszła współpraca nasza z państwami sprzy­
mierzonymi w Europie środkowej. Podkreślić 
tylko pragnę, że jeżeli będzie mogła z czasem 
być ujętą, w  formę tdciego czy innego poro­
zumienia zbiorczego, to niemniej opartą być 
musi w każdym raz'e i na indywidualnem za­
cieśnieniu węzłów, łączących nas z poszczegól­
nymi rządami tak zwanej małej ententy.

Jeżeli chodzi o Jugosławię, to wiążą nas 
ż nią w sposób szczęśliwy umowy gospodar­
cze, wymagające zapewne przy ich obuktron- 
nem stosowaniu pogłębienia i rozszerzenia, jar 
kie podyktuje samo życie. W  takiem zrozumie­
niu i ujęciu przyjazna współpraca nasza i  Ju­
gosławią w zakresie wzajemnych bezpośred­
nich stosunków i na terenie środkowej Euro­
py nie narusza w niczem zagadnień polity­
cznych, interesujących królestwo S. H. S. i 
Włochy. Moment ten pragnę, silnie podkreślić 
ze względu na bardzo przyjazne i szczere sto- 

. sunki, które nas łącizą z Włochami, a o któ- 
irych utrzymanie rząd dbać będzie.

Na wschodzie Europy stoimy wciąż wobec 
-bardzo trudnych zagadnień. Nie naszą rzeczą 
jjest chcieć oddziaływać na wewnętrzne sto­
sunki Rosji i Ukrainy sowieckiej, ale naszą jest 
troską i wolą, aby zamęt nie przelał się do Pań­
stwa Polskiego i podstaw jego nie podmino­
wał, fermentem rowolucyjnym, komunisty­
cznym.
Wbrew pogłoskom szerzonym ze złą wiarą 
przez otwartych lub znkapturzonych wrogów 
państwa i wyzyskiwanych w celach spekulacji 
giełdowych, rząd polski żywi w©bee swoich 
wschodnich sąsiadów intencja wyraźnie i zde­
cydowanie pokojowe i z drcgi tej zejść nie 

myśli,
tembardziej ma jednakże prawo i obowiązek 
domagać się stanowczo pełnej i sumiennej rea­
lizacji postanowień traktatu ryskiego w całej 
ich rozciągłości. Bolesnego wspomnienia fak­
tów, które wstrząsnęły niedawno sumieniem 
cywilizowanego świata, nie zatrze się łatwo 
ii prędko w naszej pamięci. Jeżeli jednakże 
świadomy naszych pokojowych zamiarów rząd 
sowiecki życzy sobie wejścia z nami na dro­
gę normalnego sąsiedztwa, to ć© niego nale­
żeć bęćfoie złożenie konkretnych dowodów do­
brej woli, których pewne może objawy przy­
noszą najświeższe wiadomości z Moskwy, uwol­
nienie dziekana Zielińskiego, otwieranie ko­
ściołów w Petersburgu, ostatnie zarządzenia 
w zakresie reewakuacjt, przyrzeczenia, doty­
czące repatrjacji i opcji. Nie są one jeszcze 
wprawdzie gwarancja rewizji taktyki rządu 
sowieckiego i  nie chciałbym niemi wywołać 
jakichkolwiek iluzji, zasługują one jednak na 
wspomnienie.

Na północy zagadnienie gdańskie stało snę
S winy wrogiej państwu polskiemu polityki 
władz wolnego miasta parodja tego, czem być 
miało podług postanowień traktatu wersal­
skiego, które i tak w skromnej tylko mierze 
czyniły zadość najżywotniejszym interesom 
Rzeczypospolitej. Było o tem m-o-wa niedawno 
w Sejmie A Senacie i została powzięta- jedno 
myślna rezolucja. Skorzystaliśmy w tych 
dniach z pobytu w Warszawie p. lVummónda. 
sekretarza. generalnego Ligi Narodów, aby mu 
przedstawić całą prawdę bez obsłonek, bo nie 
mamy czego ukrywać. A  tylko może nam na 
tem zależeć, aby wvbitnv i wpływowy przed­
stawiciel Ligi widział rzecz jasno. Wolne mia­
sto Gdańsk, które według traktatu wersalskie­
go na to zostało powołane do życia, aby 
Polsce zabeztdeezyć wolny doste do m©rza. 
tak dzisiaj pod sterem swoich' wradz postępu-. 
0.6,. aby nam ten dostęp możliwie utrudnić i*

wyobraża sobie, że jego stosunek do Polski 
zbudowany być powinien nie na obowiązkach, 
lecz wyłącznie czy przedewszystkiem na pra­
wach, na przywilejach kosztem nawet suwe­
renności Rzeczypospolitej.

Nie możemy niestety Lidze Narodów zao­
szczędzić zarzutu, że może wskutek nieznajo­
mości terenu swoją ustępliwością wobec wy bu 
jałych pretensji Senatu gdańskiego przyczyni­
ła się do takiego ićn rozrostu, że dalsza dy­
skusja ze Senatem stała się już bezcelową. 
Traktat wersalski nie istnieje już dla nich w 
praktyce. Konwencja paryska i warszawska 
nie są interpretacją traktatu w ramach jego 
przepisów, lecz przekreśleniem traktatu i za­
stąpieniem go nowym systemem prawnym. W 
porcie jest Polska zaledwie tolerowana. Pola­
cy w Gdańsku nie są równouprawnieni z oby­
watelami wolnego miasta, lecz są gorzej po­
stawieni od obcokrajowców, są poddani stano­
wi wyjątkowemu szykanom i prześladowa­
niom. Za to Gdańszczanie w Polsce mają posia 
dać najdalej idące przywileje. Oświadczyliśmy 
sekretarzowi generalnemu Ligi Narodów, że 
rząd polski mimo wszelkie prowokacje trwa

na gruncie pokojowym i stoi przy traktacie
wersalskim, że jednakże odmawia wszelkich z 
Senatem gdańskim pertraktacji skoro spycha; 
się wspópracę na tory sprzeciwiające się ja­
skrawo traktatowi. Jeżeli chce się stworzyć! 
bezprawie, niech się to czyni, ale my do tego 
przykładać ręki nie będziemy i podpisu swego, 
nie damy. Na bezprawie 
nłe odpowiemy czynami niezgodnymi z du­

chem pokojowym Polski, 
ale zastosujemy takie legalne, jednak bardzo 
stanowcze środki, że spowodują one niewątpli­
wie w Gdańsku otrzeźwienie i liczenie się % 
rzeczywistością.. Nic będę tutaj wchodzić w. 
szczegóły. Nie o zapowiedź zresztą cliodzi1 
lecz o działanie. Powiean tylko, że

nie ustąpimy . .
dopóki Gdańsk' nie wróci w całej pełni na pod­
stawę traktatu wersalskiego zgodnie z jegd 
treścią i duchem i póki nie ugnie się przed je­
go wolą wyraźnie, aby wolne miasto było dla 
Polski zabezpieczeniem dostępu do moiza’, aj 
nie jego zatarasowaniem. Sprawa musi stać 
jasno i wyraźnie.

* i

99

St

(Telefonem^óct nasz. koresp.).)^
Warszawa.5**

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu odby­
ła się dyskusja nad ekspose premjera Witosa, 
mimo sprzeciwu sen. Woźnickiego (Wyzw.), 
który domagał się zaniechania dyskusji.

Reprezentanci obozu narodowego a miano­
wicie senatorowie: • Noskowski (ZLN), Biały 
(piast.), Stecld (dziki), Połoczyóski (Chrz. N.), 
Smólski (Cli. Dem.) i Banaszek (NPR) oświad­
czyli się za wotum zaufania dla Rządu i przy­
rzekli mu poparcie imieniem swych klubów.

Sen. Karpiński (ukr.) oświadczył, że stron­
nictwo jego domagać się będzie autonomji na- 
cjonalno-teTytorjalnej z właisnym sejmem. Sen. 
liingel (koło żyd.) żądał równouprawnienia, ży 
dów w szkolnictwie i załatwienia sprawy od­
poczynku niedzielnego.

Moment rozmnmiętnienia wniósł swem prze­
mówieniem przedstawicie’  grupy p. Dąhsikiego 
3en. Krzyżanowski (były piast.), które odbie-

stępujący sposób: '..Rizeozówlo Pićmjeł mo po­
wiedział ńlc{?!) a jeśli mówić o osobateb, tO 
przykrao mi{!?) mówić o miń. Kiemifeu. Wiem, 
że p. Kiemik ma czyste ręce i nie Imał udziału! 
w aferze dojańMdoj, ale pomawia wprowadzają 
do rządu człowieka, o którym Polska cułaf!?)! 
myśli inaczej. Na Kresach myślą jak najgorzej 
i powia.dlają, że caiły ntządi jest złodafejsEdf!!) 
Sąd marszałkowski uznał wprawdzie, że p. 
Kiemik jest niewinny (!), ale tego nie ogłoszo­
no (!). Dziś ten człowiek siedzi na ławie rzą­
dowej.

Po zakończeniu dyskusji zabrał głos pre­
zydent ministrów, p. Witos, który w GwenJ 
przemówienia wykazał, jak ni&ld był poziom 
przemówienia p. Krzyżanowskiego, który przy 
znaje (!) wprawdzie, Iż zarzuty, skierowane 
pod adresem p. Kiemika są nieprawdziwe (!), 
a tylko korzysta z tego faktu, Iż wyrok sądu 
marszałkowskiego nie został należycie rozre-

gło daleko od poziomu, jaSdego wymagąćby I klamowany, aby te zarzuty powtórzyć z try-
ttałeżało od członka Izby wyższej. buny Senatu.

Mówca, między, irrnj mi, wyraził się W na Mowę p. Witosa gorąco oklaskiwana *

Zyde P®SifF€in@.
Upssaienle sędziów E prokuratorów. — Sprawa „fiame- 

rus ciausus“. — Zamachy terrorystyczne-
Warszawa. (Tek wk).

Sejmowa komisja prawnicza postanowiła, 
że projekt ustawy o  uposażeniu sędziów i pro­
kuratorów ma być odrębnie traktowany od u- 
stawy o uposażeniu funkcjonariuszy państwo­
wych.

:*

Sejmowa komisja oświatowa pod ptrzewodn. 
pos. Sol tylca przystąpiła, do rozpisywania 
sprawy numerus clausus. Pos. Tli on postawił 
wniosek, by sprawę odesłano do komisji kon­
stytucyjnej. Wniosek ten upadł. Obecny na 
posiedzeniu komisji minister oświaty Głąbiń- 
ski oświadczył, że we wniosku pos. Kiemika 
nie widzi naruszenia konstytucji. Rząd dotych­
czas sprawą tą się nie zajmował i opinię swą 
wyda w najbliższych dniach, Pos, Langiei po­

stawił następujący wniosek: Do chwffi zajęcia! 
oficjalnego' stanowiska przez; rząd w  sprawia 
numerus ciausus komisja odracza dyskusję nad 
widokiem o zmianę art 'l 8 o szkołach akade­
mickich. .Wnios.ck przyjęto.

*
Na posiedzeniu sejmowej komisji ad mi ni. 

stracyjnej pos. Schipper refoiował sprawę za­
machów terrorystycznych, któro wydarzyły się 
w kilku miastach. Po referacie minister spraw 
wewnętrznych Kierniik oświadczył, że sprawra 
zamachów oddana została wlauzom sądowym 
i opinja publiczna mole być spokojna co do 
załatwienia tej sprawy. Po krótkiej wymianie 
zdań komisja uznała, żo oświadczenie ministra 
spraw wewnętrznych i uchwała Sejmu te spra­
wę wyczerpują.

.Warszawa. (Tol. wL), 
Policja warszawska wykryła wczoraj w pi- 

wuicy domu przy ul. Smoczej 21 skład środ­
ków wybuchowych.

Między bnyml znalezione klika bomb i wię­
kszą ilość granatów ręcznych.

Śledztwo w toku



Nr. 129. „80NEBG KRAKOWSKI" m t. i

Z  za kulis kom unizm u w  Polsce.
Polska jest, zdaniem komunistów państwem fikcyjnem! —  Co mówią 
o mniejszościach narodowych w  Polsce. —  Szkoła partyjna. — Kuch 
zawodowy wykorzystywany dla celów komunizmu — Jakimi sukcesami 

chwalą się? —  Jaka jest metoda konspiracji komunistycznej.
Przed niewielu, dniami ukazała się szeroko 

kolportowana oczywiście jak© druk nielegal­
ny, broszura żargonowa na temat celów i za­
dań, jaMe komunizm dotąd spełnił i ma je­
szcze do spełnienia w Polsce. Broszura skła- 
da się z 2 części a na karcie tytułowej zazna­
czono, że je3t ona wydawnictwem komitetu 
cesiualnego komunistycznej partji robotniczej 
W Polsce!

Z informacji zawartych w Owej broszurze 
wynika, że partja ta powstała w Polsce w ro­
ku 1918. Na pierwszej konferencji partyjnej 
obecni byli delegaci wyłączni© z b. Kongre­
sówki. Na trzeciej byli już delegaci z całej 
Pclkki, a między nimi: 3 z Warszawy, 3 z Za­
głębia Dąbrowskiego, z Łodzi, 3 z Galicji 
[Wedhodniej, 2 z okresu warszawskiego, 2 z łó­
dzkiego, 2 z Częstochowy, 2 z okręgu Radom 
Kielce, 2 z Białegostoku. 2 z Włocławka, 2 
z  Poznania, 2 z O. Śląska, 2 w  Śląska Cie­
szyńskiego I 1 z Płocka.

Razem; było 56 delegatów, W czego 15 
z  głosom doradczym, a wśród niob przedsta­
wiciele oddziału żydowskiego Związku mło­
dzieży i Kombundu.

W  drugiej części broszury w fen1 eposiU 
paszą komuniści o Polsce:

„Jako rezultat agresywnych' wojen I przy 
pomocy francuskiego militaryzmu Polska 
w przeciągu trzech lat stała się największe® 
państwem kapitalistyczne® na wschodzie Eu 
1°P3V

Ale już’ w następny® pmkdb EomunSci
pozywają Polskę 1

„FIKCJĄ WIELKIEGO MOCARSTWA*,
powołując się w dalszym ciągu na mowę 
współwyznawcy p. Dio.manda w Sejmie, który 
W ten sposób nazwał Polskę!

W  punkcie V III broszura komunfetyccna 
w żargonie wychwalała stosunki u sowietów 
i broni... eerkwi!

W  tymże punkcie na stronicy 16 mamy 
'ogromnej wagi dla Polski rewelacje o stosun­
ku żydów do nas, W  żargonowej tej broszu­
rze stwierdza się czarno na białem tos co aae- 
sztą już wiadomo i ©o każdy Polak odczuwa 
niemal instynktownie oraz, na zasadzie licz­
nych objawów doby najnowszej —  ż© miano­
wicie „wśród masy żydowskiej,, istnieje taka 
nienawiść do rządu polskiego (to znaczy: do 
Władz polskich wogóle), jakiej żydzi nie ży­
wili nawet do earyzmu,,.

Zeznanie to nie wymaga komentarzy.
W  sprawi© roboty wśród komunistów nie­

mieckich, konferencja przekazała nowemu ko­
mitetowi centralnemu gaknajprędsz© zorgani­
zowanie oddziału niemieckiego.

Polecono wreszcie temuż komitetowi „sta­
ranie się wszelkieml siłami o zorganizowanie 
centralne] szkoły partyjne], do które] kolejno 
przyjmowani będą „LuikcjOffiarjtisze** partyjni 
jak również inni członkowi© partji, których 
będą delegowani przez „rejony,,.

W  Warszawie „czerwoni", czyli komuniści 
mają do zanotowania następujące - swoje suk­
cesy w związkach żydowskich: w przędzalnia- 
nyjn wybory do zarządu dały 8 mandatów 
„czerwonym", 2 „prawicowemu” Bandowi i 

i  poale-sjonowi. U kamaszników w związku 
kkóraanym „czerwoni" otrzymali 9 mandatów, 
Rund —  4. W  metalowy® 6 bumdowców i 5 
koammistów. U drukarzy 3 komunistów i 4 
'bund. Na ostatniej konferencji związku igla- 
ttego komuniści mieli 24 delegatów, Poale-sjon 
5, Bund 32, Związek piekarzy i papierowy jest 
pod wyłącsnem wpływem komunistów.

W  Łodzi pod wpływami komunistów potzo- 
Btają związku: skórzany, przędzalnmny, bud o- 
wlany, piekarski i papierowy. Znaczne wpły­
wy^ mają komuniści także u żydowskich praco­
wników handlowych, oraz w związku chemi­
cznym i iglanym.

W  Białymstoku pozostaje prawie cały ruch 
zawodowy żydowski pod wpływem komuni­
stów.

„Wogóle —« kończy sprawozdawcą — mo­

żemy stwierdzić, że większa część zawodowo- 
zorganlzOwanych robotników żydowskich stoi 
pod wpływem komunistów".

Dowiadujemy się dalej, że komuniści mają 
w większych miastach następujące „ścisłe" 
koła „towarzyszów, mówiących po żydowsku":
Warszawa —  8 kół i blisko 400 członków;
Łódź U  kół, 25 członków; Białystok 5 kół,—
Częstochowa 2  koła, Siedlce 2 koła, Kraków 
4 koła. — W  okręgach radomsko-kieleckim ■—
14, warszawskim 8, Zagłębiu 6 i t. d. Ogółem 
dosięga liczba zorganizowanych towarzyszy 
żydiowsikicn w ścisłych kołach do 8000 człon­
ków. Natomiast w „luźnych" kołach liczbą ich 
gest 3  razy większa.

„Legalna" prasa komunistyczna ! ttiełe-1 dla tej strony, która wie o wszystkiem, co się 
galna żydowska rozchodzi się w liczbie 4000' dzieje u przeciwników odrazu, a sama' zacho- 
iio 6000 egzemplarzy. W  okresie sprawozda w-1 wuije starannie swoje tajemnic©.

Rząd otoczy szczególną pieczą młodzież naszą.
Stworzenie ogólno państwowego związku organizacji opieki nad dziećmi 

i młodzieżą rozpocznie nową erą w  dziele ochrony młodzieży.

czym wyszły 4 wydawnictwa, 2 numery „Zum\ 
Kampf" i 6 odezw.

W  punkcie omawiającym „ruch zawodo­
wy" narada stwierdziła, że na całe] lin]? tego 
ruchu widzieliśmy silny pęd robotników ży­
dowskich do zjednoczenia z towarzyszami pol­
skimi.

Obecnie „czynione są konkretno krok! ce­
lem zjednoczenia na obszarze całego kraju".

Jak wynika z całokształtu broszur, komu­
niści są u nas doskonale zakonspirowani, dzie­
ląc się na „ścisłe i  luźne" koła. Dowodem kon­
spiracji pełnej rygom jest fakt, że w prasie 
polskiej dopiero teraz mamy wiadomości o 

dwóch' naradach' zjazdowych, odbytych już 
prawie rok temu. Podobnież żydowskie druha 
komunistyczne bardzo rozpowszechnione 
wśród żydów, są przez nich skwapliwie ukry­
wane tak, że dopiero teraz można coś napisać 
o komunistycznej broszurze żargonowej, ze­
szłorocznej.

Jest to niewątpliwie korzystna' przewaga

Warszawa w  czerwcu. 
Pod egidą mlnisterjum pracy i opieki spo­

łecznej prowadzone są starania o stworzenie 
ogólno - państwowego Związku organizacji 

opieki m d dKiećraJ i młodzieżą. Prefekt zasa­
dniczych wytycznych nowego swiąskn jn i jest 
opracowany.

Zadania Związku obejmują: utrzymanie
kontaktu z podobnemi organizacjami na tere­
nie międzynarodowym, na którym związek 
będzie też reprezentował działalność polskich 
organizacji społecznych w dziedzinie opieki 
•nad dziećmi i młodzieżą;

szerzenie zamiłowania i wiadomości % za­
kresu tej opieki przez wydawanie odpowied­
nich pism i utrzymywania wzorowych zakła­

dów opiekuńczych, pod ścisłym nadzorem mi­
nister jum pracy £ opieki społecznej;

fachowa pomoc doradcza w zakresie spraw 
dotyczących prowadzenia zakładów opiekuń­
czych ptrzea jednostkowe organizacje społecz­
ne;

stworzenie centrali zaopatrywania ł wy­
miany artykułów, potrzebnych dla poszczę- 
gółnych Organizacji, należących do związku.

Ma być stworzone centralne biuro związku 
z siedzibą w Warszawie i powołany zarząd 
z 7 członków, wydelegowanych po części 
z pośród zarządów poszczególnych organizacji 
a po części wybieranych na pdenamem zebra­
niu wszystkich członków organizacji, wcho­
dzących w  skład związku.

J 1

I I  P il!
roboty. —  Dość już tych szykanPolicja bije robotników polskich jadących d° Francji

pruskich!
Warszawa (Te3. wŁ). Francuzów. („Ich wento eucfi Selfen, IHr yer 

Robotnicy polscy, udający się do północnej 
Francji, są w Gdańsku stale narażani na szy­
kany, a nawet czynne napaści ze strony po­
licji gdańskie], Przed niedawnym czasem, cala 
grupa robotników zatrzymana została przy 
wsiadaniu na okręt, poczem kilku robotników 
odprowadzono do aresztów pod pozorem obra­
zy policji gdańskiej. Podczas aresztowania! je­
den z funkcjonarjuszów policyjnych zawołał:

—  Ja wam dam jechać, przeklęci Polacy, 
do naszego zagłębia Ruliry f pracować dla

flnchte Polakfceu nach tmserem Ruhr gebiet 
zu fahren und ftlr die Franzooen arbeiten!") _ 

W  komisarjacie policji w Nowym Porcie 
został jeden z robotników, J. Margoła z Gru­
dziądza tak pobity i skopany, ż© musiał być 
odstawiony do lazaretu więziennego, gdzie 

przebył dwa tygodnie. Pielęgnowali go jedy­
nie sanitariusze, gdyż pomocy lekarskiej mu 
odmówiono. Przyczyną pobicia, rozpoczętego 
uderzeniem w twarz była odpowiedź Morgały 
na postawione mu prtanie dekad jedzie.

wiała zasadniczo sprawę polśko-gdańską. Wie- 
cownicy uchwalili rezolucje, stwierdzające, że 
dyrekcja kolei w Gdańsku przy jmuje wielu lu­
dzi, którzy wrogo odnoszą się do sprawy pol­
skiej w Gdańsku, a nie uwzględnia gdańskich 
Polaków; tudzież drugą, domagającą się od Rzą 
du polskiego, aby wywarł swój wpływ na za­
rząd stoczni gdańskiej w celu osiągnięcia lex)- 
szych warunków pracy i bytu dla robotnika 
L rzemieślnika, polskiego w Gdańsku.

©  Muz®«m M arodowe w  W arssaw la
W  swoim czasie powstała w W&rrzawie 

myśl wzniesienia gmachu muzealnego na te­
renach szpitala ujazdowskiego. Brak odpowie- 

Na’ podstawie uchwały Rady Ministrów, r dnich. celowi pawilonów sżj-ijńlnych nie po- 
nosłowio i senatorowie mogą być przyjmowani j,zwoli nawet za kilkadziesiąt lat na? przeniesie- 
w ministerjach i urzędach przed innymi inte-1 nie szpitala ujazdowskiego w inne miejsce. Wo- 
resaatami, jednak tylko w godzinach przyjęć S bec tego wrócono do pierwotnej myśli wybu- 
obo wiązujących dla wszystkich. j dowania Muzeum narodowrego przy alei Jero-

_ . . .  . _____ _ _  . , ; zolimskiej. Nad powyższą sprawa obradować
® polski V/ ©SSwSe p od  Q d a ^  ; będzie w piątek komisja regulacji miasta i wó- 

S.u.aeia | wczas zapadnie uchwała, przekazu jąca plac
Staraniem Bady Ludowej w Oliwie odbył i przy alei Jerozolimskiej na; cele Muzęum naro- 
ta® wiec, na którym Bolonia oliwska oma- iłowego^

N a r a d a  m ię d z y m in is te r ia ln a  n s d  
deficytem scs. teatrów warszawskich

W  sobotę w gabinecie ministra oświaty p. 
GłąbińsMego odbędzie się z udziałem kilku po­
słów sejmowyTch konferencja mlędzyministe- 
rjalna poświęcona sprawie deficytu teatrów 
miejskich.

Ponadto ma to być ostatnia Juz Eonferen 
eja, po której rząd ma zamiar bezpośrednio za- 
iugorować w sprawach gospodarki teatrów miej 
sidch.

P r z y jm o w a n o  p o s t ó w  I $ © n r te r ó w  
w urzędach.



ifet i „60I3FBC KK^KjBWS*ST‘. Nr. 1221

Pamiętajmy o Śląsku Opolskim!
N ie  Górny Śląsk „niemiecki" lecz SIąsk „opolski". —  Przeszło pół m i 
łjona Polaków jęczy pod butem orgeszowca. —  Nic zapominajmy o tern.

Kraków, 9 czerwca,
. Szerokie kora polskie, nie wyłączając prasy, 
mówią# i pisząc o tej części Górnego Śląska
która wyrokiem genewsiun przyznana została 
Niemcomużywają nazwy „Górny Śląsk nie­
miecki*4. —  Używają wyrazu, którego język 
polski dotychczas nie znal. Dotychczas bowiem 
nie wie<Mel'śn±y, że istnieje Górny Śląsk „nie- 
mieciki", uważaliśmy raczej cały Górny Śląsk 
za kraj ldze^aie polski.

Obecnie dopiero niektórzy zaprowadzają, 
naziwę G. Śląska „niemiocikiego*4, nie zastana­
wiając się nad tom, że nazwa ta motałby 
przejść di dzieł naukowych, podręczników 
szkolnych *td„ co niewątpliwie wywołałoby 
wrażenie, że chodzi o kraj rzeczywiście „nie­
miecki;i. Oczywiście, należy odróżniać część 
Górnego Śląska, przyznaną Niemcom, od czę­
ści, oddanej Polsce. Określenie jednak będzie 
zawsze jaśne, jeżeli, dla części polskiej używać 
się będzie nazwy „Województwo śląskie4*, a dla 
jczęści przyznanej Niemcom

' r „SLĄEK OrDLS&CPG I
Prasa polska niejednokrotnie podając błędne 

informacje co do liczby ludności polskiej na 
Śląsku Opolskim w listopadzie ubiegłego roku, 
utrwaliła wśród szerokich kół polskich przeko­
nanie, nie niema barn Polaków1 i że kraj ten na­
leży uważać za stracony. —  Nie ulega kwestii, 
że na Słą-łkif Opolskim wytworzyła się
SYTUACJA DLA POLAKÓW WIELCE NIE- 

KORZYSTNA. /  (k ł 1
:alo powlnniś ny pamiętać, ze jeazcze w roku 
i 1 SOS pązy nyboracih d t parlamentu niieameo 
iikicgo na cal ym Górnym Śląsku. nie wybrano 
żadnego Polaka, że w roku i903 wybrano tyl­
ko jednego posła polskiego, natomiast w roku 
1907 już pięciu. Powiat opoilsli, który w cało­
ści przyznano Niemcom, wybierał stale potl* 
polskiego, W o kr. gliwxcfco-toszecko-l'ibiijio- 
ekim, tló:ogo większą część oddano Niemcom, 
w raku 1007 oraz yr reku 1918, jeszcze W cza­
su wojny światowej. przeprowadzono kandy­
data polskiego.

2ycie narodowe polskie zbudziło się więc 
niotylko w; dzisiejszy d i CK^ściawh IWojowóda- 
■ twa, lecz także, i  to niemniej intensywnie, 
w tych powiatach, które dziś obdarza filę na­
zwą „Śląska niemieckiego**.

Decyzja genewska podzieliła ąeiren plebiscy­
towy w ten sposób, że Polaka otrzymała 3£24£ 
.kiJępnętróiwi kwadratowych, Niemcy natomiast 
,7ó61,2 kim. kw, Jeżeli jednak mówimy a Ślą­
sku Opolskim, .to ni© wolno zapominać, ż© do 
T&rytorjum tego nałożą powiaty: nyski, niemo­
dliński, i grotkowśki, które plebiscytem objęte 
nie były. Razem z tymi powiatami oma_ % resztą 
powiatu prudnickiego, cl&zar Śląski GpołsKe- 
i h  o.bojm|uie 10.002,9, kdomeifeów: L.*todiato- 
wy cli.

Liczita mieszkańców terenu nl^bisicytowe- 
go, przyznanego Niemcom, wyniosJ według cytr 
spisu z roku 1910 —  1,044.060, w ten. 406.842 
Niemców,

577.254 POLAKÓW,
orf ż 59.964 tak zwanych „dwujęzycznych**. Na 
tem treytorjum Polacy stanowią więc więk­
szość, bo 54 procent. Jeżeli jednak uwzlędni- 
my trzy powyżej wymienione powiaty, to lico- 
ba ta, oczywiście, zmieni się na niekorzyść Po- 
laków. Liczba mieszkańców całego Śląsk? O- 
prfekiego wynosi bowiem 1,314.995 osób. 
W  tem jest Niemców 626.000, Polaków 592.817, 
a „dwujęzycznych*4 106.178. Procent Pomków 
nu całym Śfąsku Opolskim wynosi zatem 45. 
Nie ulegp, atoli wątpliwości, że „dwujęzyczni44 
to również Polacy. Razem z nimi liczba ludno­
ści polskiej na Śląsku Opolskim wynosi 698.995 
osób czyli 53 proc. —  Tak więc na Śląsku Opól- 
skim czyli „niemieckim*4 przeważa ludność 
polska nawet wtedy, gdy do byłego terytorjum 
plebiscytowego przy łączy się trzy powiaty czy­
sto niemieckie.

Obecnie na tym Śląsku Opolskim ludność 
polska gnębiona Jest przez
y  BANDY ORCESZOY/CÓW,

które tam rulaja iakhy u siebie wdomu w na­

dziei, że wytępić zdołają żywioł polski. Z po­
za dordonu dochodzą rai po razu wołania pol­
skie. I dlatego

PomnSK dla pategSyeh powstańców
We Włoszakowicach w powiecie Le&auzyń- 

skim, w której to miejscowości staczano w cza  ̂
sie powstania wielkopolskiego ciężkie wałki 
z gTenzsebutzem wybudowano petentk na gro* 
bie G powstańców.

NIE MOŻEMY ZAPOMINAĆ O TYCH RODA­
KACH W  NIEWOLI PRUSKIEJ.

Gale społeczeństwo bacznie śledzić musi 
to, co się obecnie dziej« na Śląsku Opolskim, 
by w razie potrzeby módz im przyjść z po­
mocą, - - -

Wzrost drożyzny w Poznała.
Według Urzędu Statystycznego przy Magi­

stracie m. Poznania zwyzka płac na czerwiec, 
wynosi 3.80 proc. Komisja dla badania zmian 
kosztów utrzymania rodzin pracowników, usta 
lila., że koszt utrzymania pracowników w prze­
myśle i handlu w Per oamu zwiększył się w ma- 
ju w stosunku do kwietnia o 7.46 procent.

iramazaBassaBaanaumnauBBMMHtei

Rząd rozpoczął już miką z lichwą zbożową!
Sztuczki spekulantów zbożowych rychło zostaną ukrócone.

Warszawa (Teł. w ij. [lania Gpetndacyjnyi.i zwyżkom cen aa z$oie, 
Dowiadujemy się, 'że minibtbrjom skarbu i przedsiębiorąc jednocześnie szerorfe akcje, 

opracowao jiuż konkretny projekt przeciwdzża- ] w celu uperaądkowania zakupów rząd°wy®hi

91 l lH j i  91! 9 C K !  P
Strach obleciał Niemiaszków. — Najazd pruskich wojskowych na Gdańsk.

Kreków w czerwu. 
„t&zeta Gdańska" zamieszcza opowiadanie 

pewnego podróżnego, który okrętem przyje­
chał m Niearkso do Gdańska. Podróżny ten 
oświadcza, tz  w ostatniej chwili przed wyci­
szeniem w drogę pmzybyło na okręt 50 mio. 
dych ludz*̂  uzbrojonyca w noże, którzy przy­
nieśli ze gobą dężlde skrzynie.

Jedeni e tałogi oświadczył, ie  młodzi ci 
ludzie talają się do Gdańska, aby go bronić 
przed Polakami, a w skriynkacai znajduje się

broń i amunicja.
Na zapytanie łoś co do kontroli celnej, po­

dróżny otrzymał odpowiedź, że w straży oel-> 
noj w Gumiaku, są przeważnie oFcerowla j pod­
oficerowie b. armji niemieckiej.

Wiadaiufiśei ta auajdiuj** pic^wserdzeaiw. 
w rozmaitych zaobserwowanych tw Gdańska 
Mctacżń naprzykładi, ooddaźetuń* niemal odŁy- 
wają się ćwiczietuiii pulo we kompan J1 celne] 
cras całego szeręga i-^uwitych związków 
wyjskćwyca.

Samodzielni przedsiębiorcy mogą prasować w święta
, . Nie wolno jest tylko zatrudniać najemników a sklepy powinny być zamknięte.

r' Warszawa 8 czerwca.
Ministerjum pracy ł opieki społecznej za­

komunikowało minratorjum spraw wewnętrz­
nych, iż x powodu błędnego pojmowania i fto- 
sowania art. 10 iistawy t dn. 18 grudnia 1919 
r. o czasie pracy w przemyśle i handlu, orga­
na policji państwowej, kontrolując warsztaty 
pracy i  mieszkania prywatne, wymagają od 
osób pracujących, jako samodzielnych rzemie­
ślników (nie na mocy umowy) zaniechania 
pracy w niedziele i święta, spisując na nie od­
nośne artykuły i kierując sprawy do sądów, 
które, jako pozbawiono podstawy prawnej by­
wają zwykle umarzane.
■aaoaaaHrami

Tata stan rzeczy wywołuje jedynie bett* 
ustanne skargi na organa policyjne i P-Jry* 
wa autorytet władzy. Wobec czugo główny 
komendant zawiadamia wojewodów, aby wy­
jaśnili podwładnym sobie organom, że zakaz 
pracy w niedziele i święta, zawarty w art. l»ł 
wspomnianej ustawy, jeśli chodzi o zakłady 
prjemysłowe ! rzemieślnicze, dotyczy wyłącz­
nie pracowników najemnych, zatrudnionych 
na mo<cy umowy, a nie samodzielnych ptzed- 
sśęT doreńw. Obowiązujące zaś powszechnie 
jest tylko zamykanie sklepów w niedziele i 
święta, poza wyjątkami, prze»idzlanemł w 
ustawie,

UCZCZSRlG pamięci 4. p i  PóSla hr. [ El nna 1S, Centrala i oddział wonazrwskieso
Aleksandra SkarSska- iZw. zawód, robotników i robotnic przemysłu

W niedzielę dni? i O b. ńt odbędńe się we | skórzanego, /.ytnia 18a, i NowoJpki 7.
Lwowie uroczysto poświęcenie Krzyża pamiąt-; po^froienSa telegramów ła g ra n la . 
kot—ego ku czci fk. p . posła, dra, Aleksa c u &
SkarbkŁ.

Oasety żydowskie 2 droższerazy 
od polskich.

Z dniem l cz' iwca WiSzyStlie dziemuM żar­
gonowe wi Warszawie podniosły cenę aumeru 
do 1200 marek. Numer piątkojwy, kooptuje 4500 
marek.

Pobicie dwóch uczniów gimnazjum 
polskiego w Gdańsku.

„Dziennik Gdański4* donosi o pobiciu 2 ucz­
niów tamtejszego gimnazjum1 polskiego przez 'Sejbem 
kołku Niemców. Jeden z uczniów został do zgolenie

Ministerjum poczt i  telegrafów zawiadomi­
ło podwładne urzędy, Że od 10 czerwca frank 
złoty będzie równrł bię 11.000 Mk. po^kim. 
W! zależności od tego ekwiwalentu będzie po­
bierana zapła,a za telegramy zagraniczne. Po­
wyższy ekwiwaivnt stosowany będzie do Hę* 
gier i  Rumunju ~ '

Pojedynek dziennikarza z pasłem.
W  dniu onegdaflszym zlikwidowane zo­

stało cajście pomiędzy redaktorem warszaw­
skim Stónish wem Szczerbińsikim. a posłem 

członkiem sejmowego kłuou „W y-

krwi pobity tępen l arzędziem, tak, że musia­
no odnieść go do domu.

Zamkniecie komunistycznych zwie- łóvv-

Sprawa ula obu stron została załatwiona 
honorowo po jcrnoraSSftrej wymianie strzar

zków zawodowych.
Sąd okręgowy warszawski na wniosek ko- 

mi^arjaitu rządu, rozwiązał następujące zwią­
zki zawodowe, opanowane wyłącznie przez 
komunistyczną działalność o charakterze wy­
bitnie (antypaństwowym. Oddział warszawski 
Związiku zawodowego robotników i robotnic 
przemysłu chemicznego ul. Chłodna 17, Cen­
trala i oddział warszawski Z w. zaw. robotni- 
kóiw | nabotuk prłettnrsiu budowlanego, nk

31,146 Polaków wyjechai może 
do Ameryki.

Do dnia dzisiejszego złożono w general­
nym konsulacie amerykańskim przeszło 50 
tysięcy podań emigrantów, pragnących wyje­
chać de Ameryki.

Z Polski wyjechać może obecnie tylko 31 
tysięcy 146 osób (rodziców, braci, sióstr i dzie­
ci do 18 roku życia, mających rodziny, w Arno-
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k wygląda zabawa taneczna
w polskim zakładzie dla obłąkanych?

'Jeden 
"-=kieh

z •wybitniejszych dziennikarzy -war­
szawskich i powieścicpisarz p. Stanisław Dzi­
kowski, zamieścił w tak zwanym popularnie 
w Warszawie „Czerwonym Kurjerze“  (nie tym 
z Małopolski!) niesłychanie interesujący z pun 
ktu widzenia psychologicznego artykuł o tem, 
jak się bawią obłąkani w Tworkach pod War­
szawą.

Konkluzją tego artykułu byłoby zdanie: 
bawią się o wiele przyzwoicie], aniżeli tak 
zwani ludzie normalni!

Jakże się bawią?
Tworki nie posiadają specjalnej sali dla 

rozrywek. Zabawy taneczne urządza się za 
każdym razem na innem miejscu.

Tej niedzieli przypadła kolej na jadalnię 
jednego z pawilonów fermowych. Ponieważ 
wszyscy ci, którzyby udział W zabawie wziąć 
mogli, nie pomieściliby się razem, przeto to­
warzystwo dzieli się. Wskutek tego zabawy 
mają bardziej jednolity charakter.

Dziś jest ona wybitnie demokratyczna, co 
się wyraża przeważnie w swobodniejszych for­
mach i braku wszelkich oneste-pów, shimmy 
i t. p. Towarzystwo tańczy

W ALCZYKA, POLECZKĘ LUB OGNISTEGO 
SZTAJERKA.

Mała sali przepełniona jest wirującemi pa­
rami, a oprócz tego wiele osób siedzi na ław­
kach pod ścianą i przygląda się z wielką uwa­
gą  ̂zabawie. Siadamy i my pod oknem, przez 
które patrzą ei, którzy się już wewnątrz po­
mieścić nie mogli. Po chwili Dr. Łuniewski 
opuszcza mnie. aby

PUŚCIĆ SIĘ W  PLĄSY Z JAKĄŚ STARSZĄ 
PANIĄ

w długiej, ciemnej sukni, przystrojonej dziwa­
cznemu gałązkami czeremchy. Wywołuje to 
wśród zebranych wielkie i głośne' zadowole­
nie.

Tańce odbywają się bardzo składnie, j ą  
wyjątkiem jednej pary głuptasków, ktWk 
drepcze bez ładu i składu. Pomiędzy chorymi 
widać dozorczynie' w białych fartuchach i do­
zorców w odświętnych ubraniach. Chorzy ma­
ją na sobie zwykle, kraciaste szaty zakłado­
we, niektórzy nawet tańczą boso. Wedle zwy­
czajów miejscowych

NIEWOLNO LUDZIOM ZDROWYM TAŃ­
CZYĆ ZE SOBĄ.

Zabawa bowiem jest wyłącznie dla cho­
rych i oni są tu na pierwszym planie. Tańczy 
tedy dOzorezyni z chorym i chora z dozorcą, 
albo dwoje pacjentów razem.

Po dłuższej nieco obserwacji widzę, że za­
bawa jest nieoczekiwanie poprawna i zupełnie
POZBAWIONA WSZELKIEGO PIERWIAST­

KA EROTYCZNEGO.
Nikt tu nikomu w oczy nie zagląda, nikt 

miłych słówek nie prawi, nikt nikogo czule 
nie obejmuje ani tuli namiętnie. Wszystko od­
bywa się w przyzwoitej odległości i widać, że 
tańczącym sprawia przyjemność przedewszyist 
kiera rytm i żywość ruchów. Nic poza tern.

Przyglądając się tańcom, rozmawiam je­
dnocześnie z najbliższemu sąsiadkami. Jedna 
K nich opowiada mi w zaufaniu, że jest

CÓRKĄ TRZECH OJCÓW,
& mianowicie Wilhelma pruskiego, Mikołaja 
rosyjskiego i Bonapartysty, potomka Napole­
ona. Dowiaduję się o jej losach tajemniczych 
J niezwykłych, awanturniczych przygodach, 
.porwaniach w noc ciemną, szalonych podró­
żach na ziemi, lądzie i powietrzu. Niestety w 
najbardziej mteresującem miejscu porywa ią 
jakiś wesoły tancerz. Dama na lewo przedsta­
wia mi się jako

AW ATARA GOSPODARU,
ale tego. co mi opowiada, w żaden sposób zro­
zumieć nie mogę.

Tymczasem jeden z tancerzy zaczyna oka- 
Bywać niezwykłe ożywienie. Podskakuje w gó
to. przyklęka, krzesze hołubce, stąd ni zowąd

lano, potem chwyta znowu tancerkę i z ręką 
wzniesioną do góry pędzi jak wicher pomię­
dzy parami.

Ną jakiejś zwykłej zabawie, nawet
NA SALI MALINOWEJ

taki tancerz jest nie żadnem wyjątkowem zja­
wiskiem. Ale tu zwraca ną siebie coraz bacz­
niejszą uwagę.

Oj, coś niedobrze panie Michalski!

I po chwili pan Michalski znika gdzieś w 
tajemniczy sposób. Nikt tego nie zauważył, 
tylko dama, której się ten ognisty kawaler wi- 
loeznie podobał, szuka go tęsknem spojrzę-i 
aiem.

Zresztą i zabawa dobiega końca. Milknie 
muzyka, dozorcy i dozorczynie zbierają swo 
ich chorych.

Nie słychać ani słowa protestu. Wszyscy 
rozchodzą się, oprócz mieszkańców tego pawi­
lonu. Na ścieżkach ogrodowych słychać gwar 
oddalających się rozmów. Gasną światła, za* 
lega cisza, przerywana tu i ówdzie dalekimi 
okrzykami pacjentów z oddziałów gwałtów-1 
nycli...

Co okazuje bilans kredytów. — 26 mil jardów niewykorzystanych. —
Nowe kredyty.

Warszawa (TeL wł.).
Według danych z dnia 80 kwietnia stan 

kredytów towarowych w PKKP. przedstawiał 
się następująco:

Zdecydowano przyznać kredyty w  wyso­
kości 83 miijardów mk., wykorzystano je na 
sumę 57,2 miljardy marek.

Okazuje się, że ni© wykorzystano 26 miliar­
dów mareik przyznanego kredytu.

Najumiejętniej wykorzystały przyznane 
kredyty przemysł włókienniczy —  z 19 miłjar- 
dów przyznanych wykorzystał 15 i pół i  che­

miczny — z 11.75 miljaraa wykorzystał 11,4.
Widzimy więc, do jakiego stopnia nie 

słuszne są utyskiwania na brak środków obro­
towych ze strony przemysłu, który nie wykOn 
rzystuje tych kredytów, jakie otrzymał.

Obecnie dowiadujemy się, że ministerstwo 
handlu i przemysłu otrzymało ponownie kre­
dyt t  Ar. ulgowy dla przemyśla, który w nie* 
wielkich ilościach będzie mógł udzielać (Ha po­
parcia przemysłu na zasadzie okólników, .wy­
danych poprzednio. '(

Szmugiel świń do Prus Wschodnich.
Dwa wagony świń z Polski chciano wywieźć dla Niemców.

Warszawa (TeJ. wł.)
W ostatnim tygodniu władz© polski© przy­

trzymały dwa wagony świń, która pod nie­
ścisłą deklaracją znajdowały, się w drodze do 
Prus Wschodnich.

Wszystko to —■ nie pc raz pierwszy 
dzieje się pod okiem gdańskiego urzędu cen­
tralnego, który według ostatniego rozporzą­
dzenia sprawować ma na przyszłość kontro^} 
fcowara przy dowozie I wywozie z Gdańska,

Budujem y w łasny  port w  Tczew ie !
Mushny mieć własny port morzem. —  Prócz portu w Gdyni port w Tczewie. (-* P*®-

paganda morska.
Tczew 7 czerwca.

, Sprawa budowy portu w Tczewie, propa­
gandę którego prowadzi część naszych sfer 
morskich, była rozpatrywana niedawno przez 
Ligę żeglugi polskiej na specjalnem zebraniu, 
odbytem w obecności Prezydenta Rzplitej inte­
resującego się żywo rozwojem akcji, dążącej 
do należytego wykorzystania przez Polskę wła 
smego dostępu do morza.

Obecni© sprawa ta, niewyczerpana wówczas 
całkowicie, została powtórnie poddana żywej 
dyskusji wybitnych fachowców.

Ustalono, iż konieczne jest Jaknajryćhlesze 
wybudowanie rozpoczętego już portu nadhrze-

przy skoczył do doktora i pocałował go. w ko- bitnych Osobistości,

Proboszcz iwiątojurski czyści swój 
honor.

Przed ławą przysięgłych sądu okręgowego 
karnego we Lwowie odbędzie się rozprawa 
kama przeciw b. redaktorowi ..Ridnoho Kraju“ 
p. Michałowi Jackiwowi, oskarżonemu przez 
ks. Kunickiego o obrazę czci, popełnioną dru­
kiem. Ks. Kunicki uczuł się obrażony, że w pi­
śmie tem zarzucono mu brudne frymarczenie 
majątkiem, pozostałym po ś. p. ks. Folisie w 
Skniłowie.

Rozprawa ta budzi wielkie zainteresowanie 
gdyż p. Jackiw zamierza przeprowadzić do­
wód prawdy i powołać szereg świadków, któ­
rzy mają dużo do powiedzenia o czystości rąk 
rozindyczonego proboszcza świętojurskiego.

PSerwr-yss rocznica przyłączenia 
Cs. ś lą sk a  d o  P o lsk i.

Uroczysty obchód pierwszej rocznicy po­
łączenia Górnego Śląska z Polską odbędzie się 
w Katowicach 17 b. m. j .

W  uroczystości zapowiedział swój udział 
p. Prezydent Rzeczypospolitej. Spodziewany 
jest również przyjazd członków rządu, obu 
marszałków Senatu i Sejmu

żnego w Gdyni, co jednak nie wyklucza! dat 
szych badań nad projektem partu lądowego*, 
łączącego się ze sprawą regulacji .Wiały, \ 

Wyłoniono specjalną komisję^ w skład któ* 
rej wejdzie szereg wybitnych fachowców; 
w dziedzinie projektowania, budowy- i  ękBpifeCt' 
atacji portów. ; \

Obecnie rozpoczyna się oikres propagand 
morskie], polegający głównie na popularytty 
cji morza wśród najszerszych warstw apotod 
cznych drogą poznawania morza zarówno IM 
polskim brzegu, jak i w krajach, łączących flfy 
z nami drogą morską. 1 ____ _*

gna a m —  b m  ■ —
Narady nad osadnictwem.

W  przyszłym tygodniu odbędzie eSę aw«H 
łane przez prezydjum Rady Ministrów konfe­
rencja o osadnictwie. Wezmą w niej udział; 
przedstawić. *ł» sładz centralnych, urzędu, 
ziemskiego i związku osadnictwa.

Zastój w tegEudze na W lile.
Żegluga wiślana doznała obecnie pewnego; 

zastoju, a to skutkiem szykan uprawianych ey« 
3 tem a tyczni e przez Gdańsk.

Szyper-posiadacz berlinki lub baiikl, bądi 
obywatel polski, bądź pruski unika wód pol­
skich t obawy przed szykanowaniem jakiego 
doznaje zarówno w Gdańska, jak na kanałach, 
gdy przekroczy granicę polską. I

Dążeniem Prus jest zniszczenie całkowite 
żeglugi rzecznej w Polsce stanowiącej bardzo 
ważny czynnik w handlu wewnętrznym j  za* 
granicznym, jako najtańszy transport.

Dawniej wolno było szyprom wjeżdżać fia 
Wisłę. Dziś zabroniły tego surowo władze pra­
skie i szyper, który ośmieli się zabrać łada* 
cek do wnętrza Polski z Gdańska, lub kanałów 
oruskich, może być pewnym kary w postaci 
szykan portowych, zwłaszcza w Gdańska i za­
kazu wjazdu na kanały pruskie. Szyprowie 
chcąc tego uniknąć przestali piywać_po_3EO* 
dach. Polski,
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O  sam oobronę.
Zakopane w czerwcu.

Wbrew postanowieniu statutu co do kre­
dytów i mimo uchwały, że większe zakupy i 
finansowanie Awarów uzależnione będą od 
decyzji pełnej Dyrekcji, a wszelkie zobowiąza 
nia opatrzone moim podpisem, finansowo je­
dynie odpowiedzialnym i zarejestrowanym, na 
co dwukrotni© zwracałam trwale dyrektoma 
Banku Związkowego, żądają© wstrzymania 
wypłat, Dr Łach nie tylko powtarzał Dyrek­
torowi treść moich zastrzeżeń, opartych na 
karkołomnych jego eksperymentach kupiec­
kich, ale wydawał akredytywy do wysokości 
7 milionów, ułatwiając tern samem oszukań­
cze tranzakcje, komporomitujące stowarzysze­
nie.

Do tych należą:
Podszywanie się pod firmę Konsumu robo­

tniczego „Oszczędność" i zakupywanie w Mi­
nisterstwie towarów przydziałowych dla tegoż 
konsumu, bez wiedzy i upoważnienia jego za­
rządu, doliczając lichwiarskie prowizja i ko­
szta, wynoszące 45 proc., a więc 5 proc. więk­
sze jeszcze niż przyznała gmina, wskutek cze­
go na Badzie gospodarczej zapadła uchwała, 
aby Bidach iea nadwyżkę zwróciła.

Finansowanie kontygentćw zboża, Kaszy, 
tekst} ijów itp. również dla robotników, bez 
zezwolenia Dyrekcji konsumu ł czego „Osziwę 
dność“ niewielki otrzymała procent, a reszta 
nie nadeszła do Zakopanego.

.Odstąpione polania Gremjom do Minister­
stwa handlu o przydział dwóch wagonów cu­
kru przemysłowego po cenie ISO mp. rejento­
w i Dr. Górze i p. Rumińskiemu, którzy zaofe­
rowali dwa wagony tegoż cukru po 232 mp., 
żądając ponadto 10 proc, z » sfinansowani© i 
10 mtr. cumru po cenie kupna. Tranzrkeję po­
wyższą', zawartą bez mej wiedzy, akceptowa­
łam na zapowniuenie, że delegat Składnicy, p. 
Jankowski, mimo usilnych starać! cukru prze­

mysłowego ni© otrzyma, a Bank Związkowy, 
pobierający 2— 3 proc. prowizji, pożyczki od­
mówił. W  końcu oba zapewnienia cka*ały się 
niezgodne z prawdą, co osobiście stwierdzi­
łam, a kupno uzależnione od dodatkowego u- 
upoważnienia Cremjnm, którego wydania od 
mówiłam, nie doszło do skutku. Wkrótce cu­
krowi paskarzo warszawscy znaleźli się w kry 
minale a i  szanowna Składnica nłeonńeszkała- 
Joy prawdopodobnie za lupk podążyć, gdyby 
nie moja przezorność.

Powyższe zarzuty, stwierdzone dnia na­
stępnego na walnem zebraniu Składnicy daty 
yyjuik tąki, ią kiedy prowizoryczni dyrekto-

MICHAŁ SIEDLECKI.

SKARBY WÓD.
Sądzono dawniej, że istniej© tylko jeden 

gatunek perfopława czyli muazili perłowej. 
Ludy nadbrzeżne i Europejczycy zwykle na- 
zywali tego mręczaikal ostrygą perłową. Han­
dlarze odkryli różne masy, które sobie ozm r 
czali albo nazwami albo literami. Badania uczo­
nego angielskiego Jambona i wielu innych 
uczonych wykazały jednak, te jest lulka’ gar 
tuników perłopławóww Wszystkie one zostały 
zaliczone do rodzaju „Margarlt?fera‘‘, przy Cej­
lonie pospolity periopław; indyjski, średniej 
wie lik ości, o  dość cienkiej skorupie, został na­
zwany „Margaritifarai V:ułgoris“ ; nieco więk­
szy gatunek właściwego peałepława, mającego 
dość ciemno zabarwiana skorupę, nazwano 
„Mnrgamirera morgaritifera", zaś wielkie mu­
szle, o pieknej sreorem lśniącej skorupie, naj­
częstsze około wysp Aru a łowione nie tylko 
dla poreł, lecz głównie dla masy perłowej, 
nazwano „Margaiitifena majdma**.

Świeżo wyjęty z wody. perłopłalw, wygląda 
]iodobnie jak wielka cetryga. Jego ciało jest 
szczelnie zamknięte w dwóch nierównych czę­
ściach skorupy, ściśniętych potężnym mię­
śniem zwierającym; bro.'rtno-ziełonawa |p- 
wierzclmia muszli, pokryta delikfltnemi fał­
dami, zazwyczaj jest zarosła młodymi kora­
lami, dotokami robaków, gąbkami i innym 
^ąprąkim drobia zgom. .

rzy złożyli mandaty, prezes Dr. Góra zażądał 
mego ustąpienia z zarządu, grożąc w przeci­
wnym razie rezygnacją Bady nadzorczej. Od­
mowa moja, poparta przez instruktora p. W i­
tolda Ostrowskiego, miała zas ten skutek, że 
rD. Góra postawił wniosek zawieszenia mnie 
w czynnościach, zarządzając przytem głosowa 
nie jawne. Na protest p. Fadena, właściciela 
sklepu na Krupówkach, gołsowamie odbyło się 
tajne, a drakoński wniosek1 p rejenta został 
odrzucony ku wielkiej konsternacji inicjatora 
i jego zwolenników. Wreszcie Dr, Góra o- 
świadczył p, Ostrowskiemu . w poufnej nara-

dzie, że zooowiązania Składnicy wynoszą nie 
7 ale 14 milionów, równają się zatem całej 
niemal wartości majątku stowarzyszenia, że 
sumy są wymagalne, eo giozi Składnicy kon­
kursem i że nie posiadam aość siły, by temu 
zapobiedz. Ten wzgląd ostatni skłonił mnie do 
wystąpienia z Dyrekcji i przejścia do Rady 
nadzorczej w charakterze członka kooptować 
nogo, od czego nie chciał odstąpić p. Ostrów* 
ski. Następnie p. Dr. Góra powołał do Dyrek­
cji w moje miejsce p. Kuczowską. Odtąd zgo­
da i jedność w zarządzie rokowały najlepsze 
nadzieje.

Sprawozdanie moje, przesłane Starostom, 
spoczywa w prokuratorji 1' i  pół roku dotąd! 
nie załatwione. (O. <L m).

Morderca Sobczak rozstrzelany!
Skrucha przedśmiertna okrutnego mordercy. — Chciał przepraszać wszj-rtklcH nt swój czyd.

Stracę,.ie zbrodniarza.
Poznać 8 czerwca.

W  ubiegi y czwartek o godzinie 6 rano na 
foreie Nr, 6 w Poznianiu rozstrzelano mor der - 
sę rodtiny Kostcrów w 1'iątkoiwie, Antoniego 
Sob^mka. 1

Zbrodniarz w osti-tbich" dniach okazywał 
wielką akruclię, a pc uraędowem zawiadomie­
niu go o .terminie wykonana, wyroku, co na­
stąpiło na il2 go<Mn przed siracemem, po­
prosił o Księdza. Zapytany o życzenie przed­
śmiertne sfcf ztnieo wyraził chęć otrzymania 
pn.ńerosów i jedzenia. Przód spowiednikiem, 
który (wkrótce przybył, Sobczak płakał, ża­
łując popełnionych zbrodni. Zapytany o ino-, 
ty wy odpowiedział, ie  nie może sobie daćj 
sprawy w jaki sposób mógł popełnić mtorder-j 
stwó, orać chciałby przeprosić wszystkich lu-:

dzl, ale ni© wie, Jak to zrobić.
Rychłym rankiem skaizańca nrzj prowa- 

dzono na plac stracenia, gdzie mimo wczesne] 
poty zebrało się sporo ludzi, chcących przyj­
rzeć się okrutnemu mordercy.

Sobczak żegna się wzruszony z obecnym 
bratem i siostrą. Brat, płacząc odzywa się w te 
słowa.: „Czy mi było potrzebne przyjeżdżać i 
pahraeć nia twoją śmierć!" Na to skazaniec; 
„Nie piscz bracie, że mnie stracą, tylko żem 
obraził -ciężko Pana B©ga“ . Skazaniec jest już 
zupełnie spokojny. Na życzenie przywiązano 
go dx> słupka, a oczy związano chustką.

Gdy salwa zagrzmiała, Sobczak z rotztjza- 
sfcatją czaszką osunął się martwy na ziemię* 
Skon nastąpił natychmiast. -

Brawo polscy górnicy!
Górnicy z kopcili zrzekli się dobrowolnie podwyżek.

Dąbrowa. (Tek wł.).
Związek zawodowy robotników górniczych 

w zagłębiu Dąbrowssiem zrzekł się dobrowol­
nie pnyznarej przez tamtejszy uffi;d etaty-

O poroś 1 esaiSnlkom.
Miniiterjium Sksuhu zakomunikowało Min. 

spraw rwiojslbowycii, że z© względów zasadni­
czych, jaketbeż z© wfcględiu na udzielanie kredy­
tów osadników, nie może wyrazić swej zgody 
na sprzedaż inwaPudom d osadn.kom wybrako­
wanych kom wloósikowych po cenach sziacun- 
kOjwy.ch'.

Te okazy muszli, które sio widzi w skle­
pach, & nawet w muzeach, zazwyczaj nie dają 
pojęcia o właściwej budowie zwierzęcia, gdyż 
są to muszle uszkodzono, z zupełnie obdartą 
zewnętrzną powłoką il poobłamywanj mi wy­
rostkami. Pozostaje w nich jednak cudowna 
tęczowa iwarefówa wewnętrzni, stanowiąca tak 
zwaną masę peziową.

GdyLjśmy wsunęli nóż lub drewienko mię­
dzy zaciśnięte połówki skorupy żywej muszli 
i zdołał ją powoli roztworzyć, ujrzymy we­
wnątrz mięczaka, którego całe ciała, otoczone 
jednolitym fałdem skóry czyli itC zw. płasz zem, 
szczelinie przylega, dia wewnętrznej powie zohni 
skorupy. Dopiero po odchyleniu płaszcza uj­
rzymy fałdy skrzel, jakby dwa płaty piążko- 
ware, mięsistą nogę, 'wykuwającą się poza 
skorupę i resztę workowatego ciała, wciśniętą 
w miejsce, gdzie połówki skotiumr łączą się 
z sobą.

Fałd skóry, cizyll płaszcz, który otacza 
całe olało zwitrzęcku, tworzy na swej po­
wierzchni skorupę.

Skóra perłoplawa ma tę właściwość, iż 
może wydzielać wapno, albo też materję z po­
zoru do rogu podobną. Na powierzchni tej 
skóry tworzą się eieniuchne i przejrzyste blou- 
ki wapienne, które sklejając się i zespalając 
razom, dają skorupę. Brzeg płaszcza wysuwa 
się ku krajowi nowo powstałej skorupy i w y­
dziela rogowatą masę, która osadza, się na ze 
wnętrzu ej powierzchni muszli. A  wewnętrzna, 
strona skorupy dostaje coraz to więcej warstw 
wapiennych; układają się one regularnie, i twe

styczny podwyżki drożyźuJanej 
mak

Skutkiem tego ceny węgla 
c®orwca inie podrożeją.

za miesiąc 

w mleeiącu

TsScapam y zagratseesne d ro ż n ą .
MtPSitcrjurn poczt i telegrafów zawiado­

miło podwładne urzędy, że od 10 czerwca br. 
framik zety będzie się równał 11.000 markom 
polskim. W  zależności od tego ekwiwalentu 
będzie pobieram# opłata za telegramy zagrani­
czne. Powyższy ekwiwalent stosowany będszie 
do Węgier i  Rumunji.

raą to, co w środku otwartej muszli lśni jaiko 
masa perłowa, w tjpLączuych swych war­
stwach załamująca i rozszczepiająca promie­
nie słoneczne.

Ta zewnętrzna warsywa ciała mięczaka 
czyli ppfezcz może też wytwarzać perły; ma. 
ona tę właściwość, że zadrażniona zaczyna 
wydzielać więcej wapna. Toteż, jeśli między 
skorupę a płaszcz dostanie się jakiś dnaż- 
niąry pazedmiott, to na nim mogą się osadzać 
warstowid waipienne, pokąd go w zupełności 
nie przykryją. Tak np. trafia się, że dTObne 
robaki przedziurawić mogą skorupę muszli, 
drążąc, aż do żywego jej ciaJa; wówczas po­
drażniona skóra twxrzy wapienne narośle 
z masy perłowej, przyczepione do skorupy 
i z nią zrosłe, zazwyczaj nieregularne lecz 
pięknej barwy. W handlu nazywają te narośle 
„biister“ ; nie mają one nigdy takiej wą-tości 
jak prawdziwa perta.

Łzy oceanu, prawdziwe perły, mają dzł- 
\roa histioirje swego powstamla. Współdziałają 
przytem różne zwierzęta, zupełnie od muszli 
odmienne; los i przypadek grają wielką rolę 
w powołaniu do bytu tego klejnotu, toteż jea 
on rzadkością, bo nieraz setki i tysiące mu­
szel itrzeba otworzyć, aby znaleźć jedną piękną 
perlę.

Ponad ławicami perłopławów unoszą się 
w morzu ogromne ryby tak zwane raje czyli 
płaszczki. Powolnym ruchem szerokich plctw 
przesuwają się wśród wody lub też nagle, j'ak 
piorun’, rzucają się na kraby, raki albo też dro­
bno rybki, które chw}tają w szeroką paszczę
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Na pograniczu polsko-bolszewi
kwitnie rabunek, mord i podpalania!

Mieszhiisy rciasteczefc, wsi i dworów żyją pod stałą prozą utrat; życia i cii
Do czego doprowadziła agitacja bolszewików i „Wyzwolenia”. — So­
wiecki urzędnik celny hersztem bandy. — Szeregowcy rekrutują się

£3113.

z kilku wsi. — Pole do działania rządu naszego.
(Od własnego korespondenta),

strome byli: Andrzej Osi powieź z tychże Put- 
i  szeregowcy baonu celnego Juljan Do- 

x Władysław Wróbel. Spółka w ceiu

Włlno 7 czerwca.
Jak straszną jest plaga bandytyzmu ten 

tylko zrozumieć potrafi, kto mieszkał chociaż­
by w ciągu paru miesięcy na pograniczu bol- 
pzewickiem.

Mieszkańcy mniejszych miasteczek I wsi, 
ide mówiąc już o dworach i folwarkach żyją 
i pracują pod grozą stałego niebezpieczeństwa, 
które w każdej chwili może spaść na głowę i 
idobrze, jeżeli się skończy na rabunku, bo i 
Okrutne mordowanie całych rodzin nie jest 
rzadkością.

Trzeba było się domyślać, że aczkolwiek 
rabusie zjawili się od strony granicy Sowdepji 
do której toż uciekali z łupem, musieli oni mieć 
sprzymierzeńców wśród ludności miejscowe], 
zbolszewiczalaj pod wpływem agitacji naszych 
rodzimych bolszewików z 16-tki i Wyzwole­
nia.

Słuszność powyższego przypuszczenia naj­
lepiej dowodzi ostatni napad, dokonany 24-go 
maja koło wsi Putmld (w pobliżu Radoszko- 
wicz) na jadących na stację kolejową Olechno­
wicz© pasażerów. Wprawdzie rabusie czato­
wali na kupców żydowskich, którzy mieli 
wleźć 150 karatów brylantów i 13 funtów zło 
ta, a trafili na zwykłych śmiertelników, któ­
rych pozbawili z pewnej iŁcści gotówki, biżute- 
rji i ubrania aż do bielizny, ogółem na sumę 
koło 50 milionów marek. Prócz tego jadącym 
zabrano konie, które uprowadzono do Scwde- 
Pji.

Napadów podobnych było w ostatnich 2 
miesiącach ponad 50! Policja, względnie jej 
komendanci byli niedołężni, więc nigdy napa­
stników nie zdołano schwytać.

Dopiero po zmianie owych komendantów, 
stosunki zmieniły się i przed kilkoma dniami 
•wyłapano pewną, część bandytów. Ciekawe, 
iż śledztwo ustaliło, że hersztem całej bandy 
był sowiecki urzędnik celny Aleksander Butr 
kiewicz (przezwisko Aloszka) pochodzący ze 
wsi Olechnowicza (a więc z naszej strony). — 
Towarzyszami jego byli zbiegli z terytorjum 
Polski przestępcy kryminalni, mieszkańcy wsi 
PutmiM: Szymon Dworecki, Michał Batiuszko 
i Szymon Zajkawski Spólnikiem ich po naszej

umieszczoną pod spodem ciała. Wielkie to ra­
busie i żarłoki, żywią się wssystidem co się 
nawinie w wodzie lub nawet i na dnie mor- 
skm, W] jelitach tych ryb żyją rozmaite pa- 
»orzytv. a między nimi tasiemce o dość dzi­
wnej budowie. Ich niezbyt długie, wstęgowate 
ciało ma na przodzie główkę, na której rosną 
cztery długie przysadki opatrzone mnóstwem 
haczyków, jakgdyby cztery zadzierżyste ryjki; 
Uczeni nazwali ten rodzaj tasiemca „Tetrar- 
hynclius“ . Jak zazwyczaj wszelkie pasorzyty, 
tak też i ten wioloryjny tasiemiec wydaje mnó­
stwo jaj, które prędzej lub później dostają się 
do wody morskiej, wydalone z jelit żarłocznej 
Płaszczki. Padają one na dno, nieraz wprost 
Ua muszle, czasem zaś gdzieś w ich pobliżu. 
2 jaj tasiemca lęgną się małe istotki, spłasz­
czone a owalne, podobne do małych robacz­
ków; te istotki nazwano larwami tasiemców. 
Muszle perłowe, które żywią się wszystkiem 
tem co im prąd wody przyniesie, wciągając 
Wodę morską, mogą też potknąć te małe larwy, 
łub też jaja tasiemców rzucone przez plasz- 
CakL Skoro tylko taka istotka znajdzie się 
W jelitach muszli, zaczyna się nieporadnie ru­
szać, gramoli się na ściany jelit i toruje sobie 
drogę wśród miękkiej tkanki stanowiącej ciał; 
mięczaka; czasem zaś, zaniesiona prądem wo­
dy, osadza się wprost na skrzelach lub na pła­
szczu muszli. Jeśli przebije ściany jelita to 
dostaje się do brwi zwierzęcia, wędruje po 
Jdein i wreszcie może się osadzić w płaszczu 
muszli. Tam dopiero zaczyna się jej rola; sv.ą 
Obecnością drażni tkankę płaszcza, a ten od

nik 
miało

pr/myc-i-iiia towarów i udzielenia wzajem­
nych informacji powstała 
i PRACOWAŁA POMYŚLNIE BLISKO ROK.

W teń sposób znaleźli się pod kluczem An­
drzej Osi powieź, Antoni Maciejewski i dwaj 
szeregowcy z baonu celnego. Niestety tych. 
co uciekli de Sowdepji ująć nie można, ale 
miejmy nadzieję, że nowy rząd potrafi zmusić 
SOrdcty do wydania zbójów, a w każdym razie 
wielu zwuiennników 10-ki i Wyzwolenia i od­
uczy ich szukania przyjaciół po tamtej stronie 
granicy a i zagraniczni „towarzysze" stracą na 
pewności i morze rzadziej zechcą nas odwie­
dzać.

Z n ó w  bom by na Górnym  Śląsku,
Z a m a c h  n a  & © s p © d «  v s  p o w i e c i e  p s z c z y ń s k i m .

Katowice (TeL wŁ)
Onegaaj o godzinie 3 rano rzucili nieznani 
sprawcy koło gospody Szwarzenberga w Pia­
sku, w powiecie pszczyńskim nabój dynamito­

wy, który eksplodował, nie wyrządzając jed­
nak, prócz wybicia 2  szyb w oknach wspom­
nianej gospody żadnej innej szkody.

Za sprawcami wdrożyła policja śledztwo.

I Czesi mają już dość ukraińskich pobratymców.
Podczas pobytu marszałka Focha w Pradze 

Czeskiej kilka studenckich Organizacji komu­
nistycznych ostentacyjnie odmówiło uczestnic­
twa w uroczystościach powitalnych. Prasa cze­
ska ostro potępiając to postępowanie, zwraca 
się ze specjalnem oburzeniem przeciw studen­
tom—Ukraińcem. „Zwłaszcza —  głośno — 
czytamy n p. w „Dzienniku Czeskim" prote­
stował Związek akadendków-Ukraińtó w, któ­
rzy korzystając z gościnności i z poparcia pań­
stwa, w nagrodę za to, że naród czeski przy­
szedł im z pomocą w ciężkich dla nich chwi­
lach przymusowej emigracji, przeciwstawiają 
się obecnie ostentacyjnie woli i uczuciom tego 
narodu. Społeczeństwo czeskie słusznie zapy­

tuje się, jak zachować się zamierzają sfery rzą­
dowe wóbwc takiej —  delikatnie mówiąc —  
bezczelności i nłetaktowności i czy pozwolą 
ażeby obcokrajowcy, utrzymywani z kieszeni 
czeskich obywateli, w nagrodę za gościnność 
podkopywali republikę przedwpaństwOwą 1 
wywrotową 6woją działalnością. W  tej spra­
wie należy postąpić zupełnie bezwzględnie, 
W  kaidem fanem państwie ludzi tego rodzaju 
potrafłouoby się pOzbyć w ciągu 24 godzin.

Widać, że i w Czechach yni mają dosyć 
tych gości, przygarniętych w swoim czasie 
w fałszywie zrozumianym słowianofilstwie, a 
może i —  jako niefortunny, jak się już kilka­
krotnie pokazało, atut polityczny.

W sp ó ln y  front francusko-angielsk i
w sprawie odszkodowań wojennych.

Anglja godzi się ze stanowiskiem Francji.
Wiedeń (A. W.).

Z dobrze poinformowanej strony dyploma­
tycznej donoszą, że rząd angielski usiłuje obe­
cnie dojść do porozumienia z Francją w kwe­
stii reparacyjnej. Wobec tego, że gabinet lon­
dyński wie o tern, iż Poincare obstaje bez­
względnie za zaniechaniem biernego opora, 
jako zasadniczego punktu, decyduje się rząd

razu broni się przód intruzem, otaczając g ) 
warstewką wapna, tak jakby otaczał jakikol­
wiek obcy przedmiot. Powoli na- larwę nakła­
dają się coraz to liczniejsze blaszki wapienne 
coraz to twardsza staje się opona, którą mię­
czak osłania pasorzyta; alo też coraz bardziej 
rośnie kulka wapienna i drażni muszlę eon: 
więcoj. Tak powstaje twór wapmnny. z trehs- 
mych blaszek zbudowany, z jakich składa się 
masa perłowa wyścielająca wnętrze skorupy; 
tak powstaje cudowna perła, jako produkt 
choroby mięczaka i jako „błyszczący sarko­
fag maleńkiego robaka11. *)

Zamknięty w wnętrzu perły robaczek sam 
powoli wapnieje i ginie. Ale czasem tralA 

się, że zanim utworzy się perła, już i muszla 
zginie; czasem w młodych perłopławach jesz­
cze maleńkich, znajdą aię larwy silne i liczne. 
Obumarłe i młode muszle mogą być zjedzone 
przez różne ryby; dziwaczne ryby z rodzaju 
„Balistes”, unoszące się nad rafami koralo- 
werni lub ławicami perlopławów, mogą wraz 
z ciałem muszli połknąć larwy tasiemców po­
woli w nich się rozwijające. W  jelitach tych 
ryb zaczyna się dalszy rozwój pasorzyta, a je­
śli większa płaszczka zapoluje na taniej.;/ < 

bę, zakażoną przez muszlę, to sama staj: 
ię potem żywicielem tasiemca o poczwórnym 

ryjku. W  płaszczce dochodzi on do ostatecz­
nego rozwoju i przez nią na nowo może się roz­
siewać po ławicach muszel porłowwcK. Takie 
to dziwne losy przechodzi tasiemiec, który

angielski przyjąć w całej rozciągłości franco* 
ski punkt widzenia. A

To ustępstwo Anglj!, oznacza innemi słowy; 
konsolidowanie się wspólnego frontu aliantów* 
którego Jedną z najwainiesjzych wytycznych 
będzie żądania zaniechanie biernego opora ju­
ko dowodu ustępstwa Niemiec. v

*) Słowa uczonego francuskiego R. Dubois.

czasem może dać początek cudownemu Juej- 
notowil i y •?••<

.Wielu uczonych badało juz Sprawę powsta-j 
wanla pereł; stwierdzono, że u innych nruszlb 
mc-gą perły tworzyć się bez pasożytów. Dziś 
też jeszcze cala historja tych klejnotów nie 
jest tak wyjaśniona, by nie było w niej zaga* 
dek. To pewna i to dobrze wiadomo, że perły1 
rzadko kiedy spotyka się w zdrowych1 i Mli 
nych perłopławach, a najczęściej w okazach’ 
pokurczonych i pokręconych, widocznie scho­
rzałych. * f*

Indje, to dziwny kraj. Nie wiem czy w ja­
kimkolwiek zakątku ziemi życie ludności tętni 
bujniej; nie wiem czy gdziekolwiek na śwlede 
przyjmuje się nowe wynalazki i  nowe udogo­
dnienia bytu z większą łatwością a równocze­
śnie z większą obojętnością. Ale też równocze­
śnie nioma zapewne krajów, w którychby, tak 
uporczywie, jhk w Indjach, trzymano się prą- 
s-.urych zwyczajów.

Więc też obok dużych osad, oświetlanych 
elektrycznością, mających piękne sklepy, sta­
cje kolejowe oraz wszystko dobro I zło, które 
za sobą niesie organizacja europejska, w la­
sach żyje najpierwotniejsze ze zrzeszeń lud2 • 
kich —  Yoddowie; obok przepysznych szpital' 
istnieją i cieszą się powodzeniem „gabinety*1 
lekarzy —  znachorów pochodzących z wszel­
kich ras, wszelkiej barwy; obok ognisk' ścisłej 
wiedzy przewijają się mistycy i pustelnicy. 
Wszelkie kontrasty są możliwe i dają sic uspra­
wiedliwić naturą kraju, gorącem słońcem, du-j
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Lot do bieguna północnego.
kilometrów z ASaszki do bieguna północnego. — Pierwsza wiadomość wyśle 

rad;© Szpicberg. — Jak nslwięcof benzyny. — Życie postawione na karłg. — „Upal" 
polarny. — Czy Sądować nr biegunie. — S^ulon*? tempo naszego iycia.

(as) Di.ia 20 czerwca. Lr. aeroplan opatrzo­
ny nartami, w miejsce kółek, ruszy po Śniegu 
w Barrow, -wzbije się szybko w górę i poleci 
na zdobycie bieguna północnego. Równocze­
śnie fale elektryczne rozniosą do stacji radio­
telegraficznych depeszę: „Dziś, o godz 6 mi­
nut kbald Amundsen ze swym pilo/tem, Us- 
karem Omdalem, opuścili BamoiW, lecąc do bie- 
 ̂ima północnego".

Dzienniki wydadzą nadzwyczajne dodatki, 
rozgwarzą się ulice radosnymi krzykami roz­
noś,'cieli gazet, instytuty naukowe zapiszą do­
kładnie was wzlotu, w aeroklubach stan j, za­
kłady o wysokie sumy, nazwisko Amundsena 
znajdzie się na ustach całego cywii'zowan.e go

Amundsen na okręcie „Maud" W drodze 'do Bam>\..

Świata), który puzea kilika godzin powuarzaĆ 
będzie pytanie: „Czy uda się Amuridceno.wi 
parebyć 2000 mii angielskich (3520 km ) baz 
przerwy, b©6 defektu.

Wieczorem nerwy będą w największem na­
pięciu. W  radiostacjach, redakcjach i klubach, 
czeka/ będą ludzie z z? partym oddechem koń 
Co strasznej walki między wolą lutLką i bro­
niącą swych tajemnic przyrodą, póiii nie na­
dejdzie depesza iskrowa ze staicji Szpicbergen: 
„Amtmdsen-Omdal przybyli Wszystko do- 
iirze"g

START.

PaStąpi twi Barrow, miejscowości w półno­
cnej Adaszce (Stany Zjedn. Am, Półn.), bazie 
ekspedycji Amundsena. Z togo miejsca wyru­
szył przed rokiem okręt Amundsena „M&ud"

chem ras rozlicznych a zwłaszcza dziwnym 
urokiem tajemi Icy, otaczającym wszelkie prze­
jawy życia w g in  przedziwnym kraju.

Cl, którzy panują w Indjaeh, sami są pod 
ich władzą; wiedzą oni dobrze, że tam jest je­
dna rzecz, której bezkarnie naruszyć nie wol­
no —  to jest: przedwieczna tradycja.

Polowy pereł na Cejlonie, odbywające się 
co jakiś czas, są tylko jednym więcej dowo­
dem na to, jaką silę i moc ma tradycja i przy­
zwyczajenie. Ale też zarazem świadczą o tem, 
że nie można zmienić łatwo tych zwyczajów, 
których podkładem hazard, prawrfció^myn 
stwo zbogacenia się, a zwłaszcza ta roskosz 
jaka niesie z sobą oczekiwanie na szczęśliwy 
los.

Od przeszło dwócfi tysięcy lat odbywają się 
ba' wybrzeżach Cejlonu połowy pereł w zatoce 
Manna/. Do tych miejsc nadbrzeżnych, kolo 
których mieszczą s;ę ławice perłoplawów nie 
prowadzi ani kolej, ani wspaniałe bite go­
ścińce, przerzynające inne części wyspy. Pła­
skie wybrzeże, po którem hula wiatr nadbrze­
żny, przesuwający niskie wydmy piaszczyste, 
jest pokryte krzewami, schnącymi w suchem 
gorącu, panującem przez znaczną część roku. 
Leniwo wlewa się tam do Oceanu Indyjskieg< 
rzek? Modragam, nad którą tu i ówdzie rosną 
kopy palm kokosowych; horyzont otacza ni d. 
dżungla, z krzaków i krzewów złożona. Puste 
tu i smutno; ludzie tego kraju nie zamieszkują, 
zwierzęta w nim się nie mnożą.

1 \

(Cnie dalszy nastąpi),'

na morze (a właściwie na lód) pod komendą 
lept. Wisinga^ a kierownictwem naukowem 
Svxytnipa. Ekspedycja Amundsena, składa się. 
z 2 przedsięwzięć:

1) Jazdy ohręm „l^aiud" obłauzoneu na lat 
pięć.

2) Z Lotu Amundsena, obliczonego na 24 
godzin.

Okręt jest zaprowfanaiowany n!a przeciąg 
7-miu lat, a utkwiwszy mocno w lodizie odby­
wa wraz z nim drogę z AJas^ki do Sznicbe^gen. 
Lot Amundsena będzie krótszy; nie obejmie 
nawet 24 godzin, wliczając w to wszystkie zy­
gzaki, celem EE l̂ezip-nia „ŁDud" I ewentualne­
go wylądowania na biegunie północnym.

Wyel wipowanie latawca jest skąpe: kon­
serwy tylko na dwa dni. Amundsen mj-ał się 
wymzić w  ten sposób: „Czy po trzech, dniach 
umrę z głodu, czy ,po 30-tt)u, jest .zoczą oboję­
tną". Prócz tego karabiny, amunicjo, setstans, 
kalka map, dokładny rysunek zboczom magne­
to cernych (biegun magnetyczny, jak wiadomo, 
nie pad?; mia goograJIeizuy) -—  a zresztą: benzy­
na, 51? każdy zaoszczędzony Hłogurn ciężaru: 
benzysuO. Do&tafteŁ benzyny będzie jwBzyEtr 
łdem: ratunkiem, żydem, zwycięstwem.

JAZDAb
Jeśli latawiec w innych warunkach Hima- 

tycznych nagle odmówi posłuszeństwo, gdy 
się okaże, żo atmosfera jesti za rzadka i motor 
przestanie caągn.ąć, jeśli skończy się benzyna 
i trzeba będzie lądować, a poszarpane urwiska, 
lodowe nie dozwcikią na gładkie lądowanie, 
lub połamią narty, jeżeli... jeżeli za idzie jedno 
z tysiąca talach , jeżeli" obaj podróżnicy są 
bozwa/ranikowo skazani na śmierć.

Amundsen jest jednak dobroj myśl-5 Przed­
siębrał on jiuz z Banrow, na swym drugim, lek­
kim dwupłatowcu ,(Krystynie" jazdy rekone­
sansowe w okolice podbiegunowe i sprawdził, 
że zaiówno motor jak i magnesy znoszą kli­
mat pola my zupełnie dbbiuze.

Zresztą temperaturą nawet w pobliżu bie­
guna północnego nie jest w lecie bardzc niska.

„Upał" lotni łwi lipcu wynosi tam —  5®Ri 
pjo&czas pogody i ciepłffeh wiatrów może dojść.

nawet do 0°. Wprawdzie promienie słoSca pao 
dają barozo ukośnie, ale, nądż cc bądź, świe­
cą przez 2A godząc na dobę.

Nasuwa się wielkie pytanie: Lądować czy 
nie lądować na biegunie? Każdy czrowieis wie, 
że lądowanie jest rzeczą trudniejszą, niż1 lat«> 
nie i n/aj wię/tsz", część nieszczęśliwych wypad* 
ków zdarza się właśnie przy lądowaniu.

Amundsen zamierza tylko wówczas opruSoid 
się na ląd jeśn znajdzie odpowiednią ku temu 
płaszczyznę, choć i wówczaj będzie to ryzyko1 
wme: d.ioibeł nie śpi nawet na biegunie pótno- 
cnym,

*

C^fery, pięć lat żeglugi, cztery, pięć fejj

Okręt' „Maud“, który wraz ze swem Iodowem ło-
żyskiam pragnie dotrzeć do bieguna.

' - .. \
1

nocy, niewygód, akorbut.u, konserw. ! wody 
desiiykwwlanej —  wobec 24, a w dt-nrym ra­
zie nawet 12-tu godzin jazdy aeroplanem!. Co 
za olbrzym; kontrast, oo zjai szalona zmiana 
tompa naszego życia, Gdy Nansen wracf ł z je­
dnym towarzyszem ze swej wyprawy do bie­
guna pópioćirego samiteani i spotkał ekspedycję 
pola/mą, byl tak osłabiony, że w ciągu 48 go­
dzin zdolni wymówić tylko diwiai słowa: „Je­
stem Nansen". Był to zniszczony trudiami, 
proeżarty, lediwie żywy człowiek, któ>*vgcr 
zwolna dopiero można było Hflj prowadzić do) 
życia. A  dziś? Wyprawa do bieguna, to jedno­
dniowa "tura, jeśli posz/azęści się Amundsenowt, 
warlu naśladowców) pójdzie jego ślndprm

Niem ieckie bo jów k i Racjonalistyczne
idą za przykładem bojówek socjalistycznych.
Nacjonaliści rozpędzają „czerwone" zebrania.

Berlin. (AW).
W  miejscowości Feuclit w okolicach No- 

rymb&Tgi od dłuższego czasu dawały się w© 
znaki mtosukańcom ćwiczenia wojskowe bojó­
wek nacjonalistycznych dolkonywane w sposób 
tak bezceremonialny i nieostrożny, ż© mie­
szkańcy znajdywali na murach domów otwory 
od kul karabinowych, wystrzelonych podczas 
ćwiczeń przez bojowców.

z e  s w s & m
Amerykanka, która flyszj; i widzi przy pomocy 
paznogcŁ j—■ Polski „djafcel i lirrczmarka" w Ber­

linie.

Amerykański lekarz, William, podaje arcy- 
ciekawy wypadek z dziedziny medycyny. 
Ośmnnstoletnia Wiltitta Huggins straciła w je­
denastym roku życia wzrok oraz słuch. Ode­
słano ją do instytutu dla głuchych. Tamtejsze 
metody leczenia wykazały nadzwyczajne re­
zultaty. Dziewczyna poczęła słyszeć przy po­
mocy paznogei, w ten sposób, że przykłada 
palce do piersi, lub też do głowy mówiącego. 
Z czasem nauczyła się też słuchać za pośre- 
Imctwem jakiegoś długiego przedmiotu, n. p. 
kija bilardowego, którego jeden koniec spo­
czywał na piersiach mówiącego, drugi zaś sty-

Dla zaprotestowania przeciwko tym niebez­
piecznym eksperymentom, lokalna organizacja 
socjalistyczna zwołała posiedzenie robotników. 
W  czasie posiedzenia przed dom obrad zaje­
chało auto ciężarowe z 40 uzbrojonymi bojow­
cami, którzy rozpędzili zebranie, prryczem pod­
czas strzelaniny, jaka się przy tej okazji wy­
wiązała, wiele osób pot łosio ciężkie rany.

kał się z jej paznogciami. Czyta ona także 
większy druk przy pomocy paznogei.

Znana Komcdja Stefana Krzywoszewskiegc 
Djaboł i karczmarka" posłużyła p. L Waghal- 

terowi jako libreto do operv komicznej, która' 
v/ ub. tyg. p. t. „Sataiiel" wystawiona L ,lS 
w berlińsldin „Dcutches Operuliaus". Kompo­
zytora, który dyrygował sweir dziełem, przyj- 
mowano owacyjnie. Krytyka przyjęła nową i-' 
perę dość zimno. Natomiast publiczność okla­
sku i r twórcę i wkonawców z wwiatker-em, jak 
na Berlin zapałem. Pierwsze trzy przedstawie­
nia odbyły się przv wyprzedanej sali i onera 
mu zapewnione wybitne powodzenie.

Charakterystyczny rys: dzienniki berlińskie 
przeważnie przemilczają, że libreto zostało za- 
czerymięte z polskiego dzielą dr apatycznego.
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Dlaczego mamy zimno w czerwcu.
Długotrw‘ łe chloay i zimna majowe, a 

obecnie znów czerwcowe dały się we znaki 
Wszystkim mieszkańcom Polski.

Ten stan pjgody spow odiow? ny został 
ciągrym niamai pnaeb-egiem depresji przez pół­
nocno zachodnią część Europy. Cały szereg 
dość głębokich deprusyj, loącycfi z Atlantyku 
od stiomy Isłandji, za+Tzymai się w swej dro­
dze u zachodnich brzegów Norwegii, jak rów­
nież nad półwyspom Skandynawskim i na pói- 
Iiocno-zachodzŁe Rosji.

Polska, Leząca w południotwycfi wycłu- 
fcadi tych deoresyi, była pod wpływem cnto- 
dnych prądów powietrza, prze waźających 
w tylnych częściach depresyj. Niektóre zaś 
L tych układów przeszły po bardziej połudmo- 
IWych drogach, zatrzymując się na moroti 
Północnem i wpływając tenf silniej na chara­
kter pogody w naszym kraju. Wreszcie Ldlka 
dł uger«jdnych depresy} przesz!" 1 przez Śroa- 
kc-w.} Europę i Polskę.
f- Wszystko to razom wzięte spowodowało 
i powoduje dość chłodną pogodę iJetyłko na 
północno-zachodzie, lecz częściowo i na zacho­
dzie E-wooy, gdyż w tych warunkach nie mo­
gły powstawać trwalsze wiatry o układowej 
poiuckuoweg, powodujące pogodę ciepłą.

Na ł  kończwule dodać należy^ ie ogólny 
rozkład ciśnienia w maju etanowi anomalję 
w stornami do rozkłacu wiełoletni.«go I śe 
saiom® łja ta warunkowała teu stan pogody, 
który obserwowaliśmy w  ciągu ubiegłego jak 

miesiąca.

DZIŚ.
,  Jr j. vr, sobotę 9 czerwca odDęcLde się o- 

statni dancing Młodzieży Wszechpolskiej, Związ­
ku akademickiego w salach Towarzystwa Techni­
cznego przy ul. Straszewskiego 28. Początek o g- 
8 wieczór. Bufet obficie zaopatrzony w chłodniki 
i bomby.

k r o n i k a T
REPERTUAR TEATRU IM. J. SŁOWACK^GC.

Sobota: „Judyta*.
Niedziela popoL; „Popas Króla Jegomości *, 

wieczór: „To co najważniejsze".
REPERTUAR TEATRU OPERA I OPERETK A'.

Sobota: „Sąd miłości1*.
Niedziela: „Sąd miłości**,

/ REPERTUAR TEATRU „IIa GAI £LA“, 
Sobota popoł.: „aóus^z być moją". (Ceny zni­

żone.
wieczór: „Miłość czuwa**.

Niedziela popŁ: „Musisz być moją**. <Ctny zni­
żone).

yneczór „Miłość czuwa

PRZYJAZD PREZYD. RZECZYPOSPOLITEJ, 
Niezadługo powita Kraków Fana Prezydenta 

Rzeczypospolitej Polskiej. Upraszam zatem uprzej­
mie ł .  tej drodze wBzystkie P. T, Władze wój­
tow e  i państwowo, cywilne, oraz samorządowe. 
Instytucje publiczne i prywatne, Stowarzyszenia, 
Związki I L 4, aby wzięły udział w uroczystem 
Powitaniu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na 
ńWorcn kolejowym W dniu 15 bm. o godz. 8.40 
r hio, a również aby zechciały najpóźniej do dn. 
*1 bm. włącznie podrć Wydziałowi Prezydialnemu 
‘Województwa nazwiska kilku reprezentantów 
tychże Władz etc., których będę miał zaszczyt 
Przedstawić Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Ja wspólnej audjencji w gmachu Województw*. 
^  dnia 16 om. o godz. 10.15 przed południem.

Wojewoda Ga*®*kL 
KRÓI KUBKOWY ABDYKUJE. ToW. Strze- 

ieckie w Kras »wie ogłasza, że dnia 10 bm, o g 
4 popołudniu odbędzie się abdykacja „Króla Km- j 
Jrowego**, poczem nastąpi „bezkrólewie", trwając- j 
ńo dnia 17 bm., tj. do niedńeii, w którą obrany 
zostanie królem kurkowym na rok bieżący i o- 1 
trzyma od Towarzystwa insygnia; królewskie, tj. i 
uZłotego kura" ten, kto celnym strzałom strąci jj 
°statek „kura". Ustępujący król otrzyma na pa-, 
piątkę dar Twa w postaci „pie-5cienia królew- 
°*^ego“ . Po obu uroczystościach odbędzie się wie- i 

giectojmea. ~

PORADNIA PEDAGOGICZNA. Tow. im. Pio­
tra Skargi otwiera w doiu 10 bm. bezpłatną po­
radnię w sprawach wychowawczo naukowych, od­
noszących się do szkół ogó’me kształcących i po- 
wszechnycn tak męskich jakoteż żeńskich. Pora­
dnia będz’8 czynna w każdą niedzielę z wyjątkiem 
nadchodzących ferji w domu przy kościele św. 
Barbaiy II p. od g. 12—Ł%

KRAKOWIANIE NIE CHCĄ PŁACIĆ PODA­
TKU DOCHODOWEGO. Mimo kilkakrotnych pu­
blicznych obwieszczeń przeważna część płatników 
podatku dochodowego nie uiściła dotychczas
1-szoj raty półrocznej podatku dochodowego za 
r. 1923, jakkolwiek ostateczny termin uiszczenia 
tej raty minął, i )  dla 06Ób fizycznych z dniem 
30 kwietnia bu., 2) dla osób prawnych, obowią­
zanych do publicznego składania rachunków 
(spółek, towarzystw 11 p.j z dniem 1 czerwca br. 
Izba skarbowa zw™ia uwagę interesowanych, by

Król rumuński przy
Według zasięgniętych pu-zez. nas informacji 

sp ‘dzlewanyiij jest przyjazd król*, rumuńskie­
go do Krakowa w dniu 27 hm,

z wpłatą rzeczonego podatku za I. półrocze 192 i 
bezzwłocznie do Kas skarbowych pośpieszyli i zło­
żyli zeznanie do pedatku dochodowego na r. 10>3 
we właściwym Inspektoracie (osoby prawne spra­
wozdawcze, do Izby skarbowej) w najbliższych 
dniach, w przeciwnym razie narażą się na zaoczny 
wymiar podatku oraz dotkliwe kary za zwłol-ę, 
Dowód uiszczenia podatku należy dołączyć do ze- 
zminia względnie przedłożyć go dodatkowo In­
spektoratowi skarbowemu.

ECHO Z LAJKONIKA. Corocznie w czasie 
obchodu Konika Zwierzynieckiego zdarzają się 
przyglądającym się temu obchodowi smutne wy­
padki, bo jakiś inny konik złodziejski wypruwa 
im gotóweczkę z kieszeni I tym razem zdarzył 
się taki wypadek. Oto S. Rauszowi skradziono na 
Rynku głównym w .czasie oglądania Lajkonika 
gotówkę 120.700 Mkp. i legitymacje z kieszeni.

eżdża do Krakowa.
Przygotował]'ą programu przyjęcia dostoj­

nego gościa są w pełnym toku, a cała ta uro­
czystość zapoiwiada się imponująco

WIELKI1 KIERMASZ odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę na Błoniach. Dochód przeznaczony 
na oświatę i Dom Żołnierza Polskiego.

„KOŁO POLONISTÓW U. U. J. W KRAKO- 
V. IE“  Sekcja artyst.-1't. „Heljon" urządza w dniu
11-go VŁ o godz. 7.30 w sali Koperniku Collegii 
Novi wieczór autorski P. Kasztelowicza St. P. Tu- 
sz&w&kego Komana % recytacją artyst. teatru 
Słowackiego PP. Gallowej i Brackiego. 1798

NOWE ŻĄDANIA RZEŻNIKÓW I MASARZY. 
Na posiedzeniu komisji cennikowej miejskiej, spo- 
dziewanem w przyszły poniedziałek lub wtorek, 
rozpatrywane będą przedstawione magistratów 
krak. przez cech rzeźników i masarzy nowe ceny 
mięsa i wyrobów masarskich'. Do czasu us+ano- 
wi&nia przez komisję nowych cen obowiązuje d> 
tychczasowa taryfa.

ZŁOTA KSIĘGA PAMLĄTKOWA. Komitet 
budowy Kościoła Parafjałnego w Prądniku Czer­
wonym zaprowadził złotą Księgę pamiątkową 
fundatorów I dobrodziejów Kościoła Parafialnego 
w Prądniku Czerwonym i zaprasza wszystkich 
do wpisywania się do tej Księgi i składania ofiar 
na budowę Kościoła, Fundator Kościoła składa 
przynajmniej 500.000 Mk. Dobrodziej Kościoła 
przynajmniej 250.000 Mk. Członek wspierający 
przynajmniej 100 OuO Mk. Powyższe kwoty można 
złożyć jednorazowo lub w kilku ratach miesięcz­
nych. Wszyscy zapLani do tej Księgi Pamiątko­
wej mają szczególniejszy udział w modlitwach i i>- 
woeach Mszy św. odprawianych w tym Kościele. 
Każdemu z ofiarodawców przysługuje prawo wpi­
sania się do tej Księgi własnoręcznie l&b prez 
upoważnianą przez siebie osobę.

DWA WŁAMANIA. Właściciel rakł konfekcji 
męskiej przy pL Matejki 1. 4, M. Karoliński, zgło­
sił wczoraj, te przed trzema dniami skradziono 
mu t zakładu dwa męskie ubrania, jedną mary­
narkę I kamizelkę. Sprawca kradzieży wszedł do 
zakładu przez mazamkniątc okno W! dachu. Do­
chodzenia w toku.

Ubiegłej nocy włamano się do pracowm. powo­
zów SŁ Rompały przy uL BernardyńsLej L S I  
skradziono sukno z dwu powozów, które włamy­
wacze oberżnęli, oraz dwa kawałki skóry lakie­
rowej i około 12  m. nieprzemakalnego płótna, »— 
Szkoda wynosi około 2.8 miljona Mkp. - 

TA JEMNICa NOCY NA PASTWISKU. Ubie­
głej nocy skradziono na Podgórzu % pastwiska , 
przy cegielni przy ul. Kalwaryjsaiej 12-letnią 
klacz, oszacowani, na 2 mil jony Mk. |

POSZŁA NA SŁUŻBĘ DC... ARESZTÓW. We 
wrz< śniu nb. r. służąca Amalia Liebling, przy ul. 
Starowiślnej 34, Stanisława Urychówna, lat. 23, 
skradła chlebodawczym swojej złoty zegarek mę­
ski, srebrną cukiernicę oraz parę męskich trze­
wików, łącznej wartości ponad 3.000.000 Mk. i 
zbiegł.",, ukrywając się do tego czasu. Onegdaj or­
gana policyjne przyaresztowały złodziejkę i osa­
dziły w aresztach.

CZUŁE POWITANIE. Walas Toma=t, robotnik 
zgłosił na policji, że w ubiegły wtorek, gdy szedł 
ul Bosacki o godz 6 wieczór, przystąpiło doń 
dwu nieznanych mu mężczyzn i witając się z nim 
czule, skradli mu przy tej sposobności portfel 
z kwotą 78.000 M. i dokumentami osobistymi.

SIEKANINY SPRZEDAWAĆ NIE WOLNO. 
Magistrat zabrania ze względów sanitarnych na 
obszarze gminy m. Krakowa sprzedaży w porze 
letniej tj. od 1 czerwca do 1 października br., 
t. zw. siekaniny czyli mięsa siekanego każdego 
gatunku (wołowego, wieprzowego, cielęcego, koń­
skiego). Sprzedaż tego artykułu dozwolona jest 
tylko w porze zimowej tj. od 1 października do 
1 kwietnia pod warunkiem, że siekanina będzie 
zrobiona z mięsa świeżego, zdrowego i bez jakicn- 
ko.wrek dodatków małowartościowych, ciężko- 
strawnych i dla zdrowia szkodliwych. Również 
w pon,e letniej wzbronioną jest sprzedaż kiszek 
i salcesonów krwawych na straganach, ławach, 
w jatkach i t, p. Artykuły te mogą być sprzeda­
wane w porze letniej tylko <w sklepach konsento- 
wanycb masarń i wyrabiane tylko w tych masar­
niach. Rozporządzenie to obowiązuje z dniem ogło­
szenia. Niestosujących się do niniejszego rozporzą­
dzenia, O 3e przekroczenie nie podpada pod ko­
deks kamy, Magistrat pociągnie do surowej od­
powiedzialności.

PIERWSZORZĘDNA
RESTAURACJA, KAWIARNIA 

oraz KUCHNIA JARSKA
otwarta została dnia 3-go Maja 1923 r. 
w O grodzie  Strzeleckim przy ul. Lubicz 16.

Knehnla pod L  w wnlctwem szefa St Warzechy
i»

Piwnica zaopatrzona w doborowe wina. 

Poleca się Szan. Publiczności
1640 Zarząd.

! DOM TOWAROWY FRANCISZEK WOJAS
KRAKÓW, ŁOBZOWSKA 12-14.

Polega w wielkim wyborze na obecny sezon
Batysty, tt.oate,.Opale, Zaflry, Krutony i t. d. -  ClUfoby, 
Poście low a 11. d. —  P c  rochy gazow o, Skarpetki, m eskle I 

czk. dam skie  ii m eskle -  b.cJizno muska, kołnlarza, z

Dymki w  desenie, 
dziecinne. Rukawi*

------------      spJaki 1 ». d,
f(5iX#c,a*  11 *y,kc burtowna, przy wiukszym s c J o r m  daje umlaritewany krótko-

terminowy kredyt, 
i iMIH Ml i ■ ' lii il llIlIllM la i i i a n i JA.



Str. 10. :,<30NTEC KB AKOWSKI* Nr. '120,

EMIGRACJA DO FRANCJI w celacb zarob­
kowych wskazuje w miesiącu maju tą samą cyfrę 
emigrantów co w miesiącu kwietniu, a mianowi­
cie wyjechało ogółem 7500 osób z obydwóch sta­
cji zbornych z Poznania i Mysłowic.

Na stację zborną w Mysłowicach' przypada 
3250 osób (2633 mężczyzn, 428 kobiet i 189 
dzieci). ;

Według zawodów najwięcej było rolników 
1173 osób, następnie robotników niewykwalifiko­
wanych do wszelkich robót w liczbie 1087 osób, 
górników i robotników kopalnianych 627 osób, 
kilkunastu fachowców (16), a wreszcie 55 robotni­
ków zawezwanych z Francji i urlopników. Robo­
tnicy pracujący we Francji, zwłaszcza górnicy, 
chętnie sprowadzają do siebie swoje rodziny. Ko­
palnie, uznając wpływ urn on Imający, jaki wy­
wiera życie rodzinne, ułatwiają ten ruch, dając 
obszerne mieszkania i pokrywają koszta podroży.

W ten sposób, wyjechało z Mysłowic w maju 
103 zamężnych kobiet z 139 dziećmi do swoich 
mężów, częściowo też równocześnie z mężami.

Według dzielnic, emigrujących było z Mało­
polski 21 proc., ze Śląska 32 proc., z Królestwa 
47 proc.

PORWAŁ’ SIĘ Z SIEKIERĄ NA LEŚNEGO.
'Dnia 30 maja br. odpowiadał w tut. sądzie o kr. 
karnym przed trybunałem zwyczajnym Wojciech 
Jasek za to, że w czasie rabowania drzewa vf le- 
sie p. Bzowskiego w Lipnlku kolo Dobczyc, przy­
chwycony na. gorącym uczynku przez gajowego 
'i leśnego, porwał się na nich z siekierą, zamie­
rzając ich zabić. Trybunał orzekający, któremu 
przewodniczył radca s, o. dr. Frąckiewicz, wydał 
po rozważeniu okoliczności łagodzących wyrok, 
skazujący Jaska na 2 miesiące ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego 1-nem twardem łożem.

» , Obfity wybór
TANICH I DOBRYCH KSIĄŻEK

przygotowała w średniowiecznej piwnicy pod
Księgarnią: Firma GEBETHNER I  WOLFF 

w Krakowie, Rynek główny 23.

Z  safiS Sigctowei.
O obrazę religji.

W dniu wczorajszym toczyła się w tutejszym 
sądzie okręg, karnym przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozprawa przeciw Stanisławowi Żar- 
kowi, urzędnikowi kasy chorych w Tarnowie, o- 
skarźonemu o to, że w dii. 15 października 1922 r. 
na zgromadzeniu w Jadownikaeh miał się w prze­
mówieniu swem wyrazić, iż księża mamią ciemne 
masy, z kościoła zaś robią domy publiczne i do­
my rozpusty, oraz pobudzał mieszkańców do nie­
przyjaznych kroków przeciw Duchowieństwu ka­
tolickiemu, wskutek czego dopuścił się występku 
przeciw § 303 u. k. — Trybunał, któremu prze­
wodniczył r. s. o. K. Swiądrowski a oskarżał prok. 
dr. Schwarz wydał na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych po przesłuchaniu świadków i prze­
prowadzeniu postępowania dowodowego wyrok u- 
jWalniający.

O obrazę czci.
[Wczoraj toczyła się w tut. sądzie okr. kar­

nym przed trybunałem sędziów przysięgłych roz­
prawa przeciwko ks. prob. Józefowi Szewczykowi 
z Tymbarku, adwokatowi Dr. Stanisławowi Fliso­
wi z Nowego Sącza oraz redaktorowi „Głosu Na- 
rodu“ Matyasikowi o obrazę czci drukiem, popeł­
nioną przez zamieszczenie artykułów przed 3-ina 
i 2-ma laty w „Ludzie Katolickim” , „Głosie Na­
rodu” , oraz „Kurjerze* Codz. Dlustr.”

W  artykułach tych były podniesione przeciw 
insp. szkol. pow. limanowskiego Franc. Soleckie­
mu zarzuty, ie insp. Sołecki przetrzymywał pie­
niądze rządowe, wydzielone mu na odbudowę 
szkół w powiecie i że od nauczycieli pobierał fał­
szywe kwity i nie przedkładał Tachunków niektó­
rym Radom szkolnym miejscowym.

Rozprawie przewodniczył radca s. d. Frąckie­
wicz. Oskarżonych: ks. Szewczyka bronił ad w. 
Dr. Ostrowski, red. Matyasika adw. Dr. Zakrzew­
ski, Dr. Flis bronił się sam. Insp. Solecki pojawi! 
się z zastępcą prawnym adw. Dr. Glasnerem.

W ciągu rozprawy w dniu wczorajszym prze­
prowadzono akt oskarżenia, przesłuchano oskarżo 
nych i kilku świadków. Ks. prob. Szewczyk pro­
wadził na swe zarzuty dowód prawdy, powołując 
się na wyrok sądu okr. w N. Sączu, uwalniający 
gc od winy, ponieważ dowód na wystawianie fał­
szywych kwitów został przez ks. gzewfizyką prze­

prowadzony. Adw. Dr, Flis oświadczył, że w in­
kryminowanym artykule „U. Kurjera Codz.” po­
dał tylko treść wyroku sądowego, uniewinniają­
cego ks. Szewczyka, którego był obrońcą w pro­
cesie nowosądeckim. Red. Matyasik przyznał, że 
sprawozdanie z wiecu w Tymbarku, na którym 
0901 m m aa jsssm

ks. Szewczyk podniósł inkryminowane zarzuty 
przeciw insp. Soleckiemu, zamieścił w „Głosie Na 
rodu” świadomie i że za ścisłość i wierność spra* 
wozdania tego bierze pełną odpowiedzialność.

Dalszy ciąg rozprawy odbywa się dzisiaj, wy­
rok spodziewany jest również w dniu dzisiejszym.

Sztuczki ban k ów  z akcjonariuszam i
Z za kulis machinacji bankowych. — Proceder z nowymi akcjami. —• 

Delikatne wywłaszczanie akcjo ja r  juszów. —  A gdzie uczciwość? )
Otrzymujemy następujący list: sprawę. G-uy tych anormalnych' stosunków się
Prawdziwa należy się wdzięczność Szan. usunie, a czas ucieczki przed marką mmie, 

Redakcji _za zabranie głosu w sprawie praktyk nikt nie zechce wziąć akcji dc ręki z obawy;
' przed jej włodarzami. Ci, co później będą ape* 

lowali do patriotycznych uczuć w imię rato­
wania rodzimego przemysłu, niech apelują od 
dziś do banków w imię uczciwości i intereau. 
Kto wiatr sieje, ten burzę zbiera. To przypo­
mnieć sobie córy chlej należy.

akcjami. Lokata w akcjach jest dziś jedyną lo 
katą dla tych, którzy resztkę majątku urato­
wanego pragną zachować, przekonawszy się, 
że na listach zastawnych i wkładkach oszczę­
dnościowych, policach asekuracyjnych i t. p. 
stracili wszystko, co tylko było do stracenia. 
Ludzie, którzy resztką tego majątku nie mo­
gą czy nie chcą obracać w t. zw. „interesach”, 
muszą i powinni lokować w akcjach.

Społecznie ma ten fakt zainteresowania 
szerokich warstw dla przemysłu duże, doda­
tnie znaczenie, gdyż oszczędnościom tych 
warstw zawdzięczają swe powstanie tysiące 
przedsiębiorstw.

Jest jednak w tym zakresie jeszcze iedna 
bolączka, bodaj czy nie większa od poprze­
dniej; jest to spoeOb wywłaszczania posiada­
czy akcji drogą specjalnych warunków przy 
nowych emisjach i połączone z tem praktyki 
bankowe.

PowięJoszimie okresowe kapitału zakłado­
wego jest z wielu wizględów zrozumiałe. Sub- 
skrybeja, idąca w parze z powiększeniem ka­
pitału, powinna jednak umożliwiać dawnym 
akcjonarjuszom nabycie nowych akcji w ta­
kim stosunku, w jakim je dotychczas posiada­
li. Tak jednak się u nas w MałopoDce nie dzie­
je. Podwyższają kapitał często o 100 proc., a 
dawnym akcjonariuszom dają udział 5(J proc., 
40 proc., 10 proc., albo żaden.

Godziwe motywy takiego postępowania 
mogą istnieć wtedy, gdy Spółka akcyjna za 
te, dawnym akcjonariuszom należne, a nie 
przydzielone prawa, coś dla całej Spółki ak­
cyjnej kupuje. Takie wypadki są rzadkie i bar 
dżo często nadużywane. Częstsze są motywy 
natury poziomej. Tak np. przy podwyższaniu 
kapitału w dwójnasób, powinien każdy dawny 
akcjonarjusz otrzymać na każdą dawną akcję 
jedną nową, tymczasem, zwłaszcza w ostat­
nich czasach, -warunki subskrybcyjne układa 
się w ten sposób, że na 10 dawnych akcji daje 
się 5  nowych, a 5 pozostaje do t. zw. wolnej 
subskrybeji: temi dysponuje „swobodne uzna­
nie Rady Nadzorczej” . A  gdy kurs akcji wy­
nosi np. 100.000 Mpp. a w wolnej subskrybeji 
otrzymać ją można za 6.000 Mp., przeto jod 
każda akcja, której nie dostał prawny jej wła­
ściciel, dla niego powodem straty 94.000 Mp.; 
prezent ten z kieszeni akcjonarjusza daje 
„swobodne uznanie Rady Nadzorczej” niewia­
domo komu i niewiadomo dlaczego.

Sprawa jest jasna. Jest to najdelikatniej 
mówiąc wywłaszczenie, które znalazło sobie 
źródło prawne w odnośnej uchwale Walnego 
Zgromadzenia. To źródło formalne należy do 
tej kategorji „ustaw” , o których słusznie mi­
nister Michalski —  za swoim francuskim ko­
legą __ powiedział, że służą one dla małych 
ludzi dla omijania i podeptania prawa i słusz­
ności. _

Taić tedy staje się w tych warunkach da­
wny akcjonarjusz kandydatem do swego wła­
snego prawa, o którem decyduje „swobodne 
uznanie*1 osób trzecich. Redakcja ostatnich 
subskrybeji wykazała ponadto następujące 
znamiona: Banki, przyjmujące oubskrybeje, 
de oświadczają kiedy rozpatrzą zgłoszenia 
kandydatów do uzyskania . własnego prawa 
Motywy tej omisji są znane: banki przetrzy 
mują miesiącami zgłoszenia, a później zwraca 
ą pieniądze ^dewaluowane wraz z 6 proc.; w 
międzyczasie obracają cudzymi pieniędzmi, 
biorąc za nie od 60 proc. wzwyż. Kandydat 
lo  swego pława za zaszczyt kandydowania 
płaci ’ zdTewaJuowaniem i ubytkiem procentów.

W  imię elementarnej sprawiedliwości i ucz 
eiwości należy zmionić tę przykrą piekącą

G ie łda.
Kraków. (PAT).

Kai giełdzie zbożowej z powodu &naifcu tnauis. 
akcji diziś kursów niie nowmunc-

Na dteSsierpzej giełdzie pieniężnej z powodu 
braku obrotów, kursów, wolutowych ule usta- 
Lana

Akcje. Podano cyfry lOBuMeją sSę w  tyslą* 
oach mareitó pcL PTH 13— 18 tar. 15— 17; lin* 
pex 1— 1 i pół tr. 1200: Ffaaraoa 57— 60 ta,
58—65; Żegluga polsika ± T pół do 6 i pół tr* 
5; ZaeijeniowBki 355— 380 tr. 360 —378 -365? 
H. Cegielski. 62— 75 ta. 64— 72—68; Parowo* 
zy 90— 105 ,tlr. 95— 102— 98; Trzebinia ma* 
szyny 53— 63 tr. 55—-60; Pótcaeik 35—42 ta< 
37; Górki! cement 380— 400 ta 380— 400; Siec* 
szańdde zakłady górnicze 230—260 ta 240—- 
255; Tepege 110— 130 tr. 117- i pół— 130; Pol­
ska nafta 25—22 (tr. 27— 31: Ojlkos 90— 100 
ta 92; .St ing 19—-21 tr. 20; Trzebinia tłuszcze 
105— 115 ta 110— 112; Kmafcus 45—55 ta 48 
do 54. 50; Ch<xl)orów 155—165 ta. 158—165; 
Ćmielów 55— 60 tr. 55—29; Elektrownia Sieri 
sza 25— 30 tr. 25—29; Pdkucie 29—82 ta, 
28—80; Polsiki Bank przemysłowy 15— 19 ta, 
17 i pół.

Warszawa. (PAT).
Waluty. Dolary Stanów Zjednoczonych 

67500, OOOuO, »p. 67250, kupno 66570, franki 
francuskie 4400, 4200, korony czeskie 2050, 
2025, marki niemieckie 0.87, 0.85. Czeki. Bel* 
gja 3800, 8700, sp. 3718, kupno 3682, Berlin 
Ó.S7, 0.85. sp. 0.87, kupno 0.83, Gdańsk 0.87, 
0.85. sp. 0.87. kupno 0.83, Londyn 317000, 
312000, sp. 310500. kup. 313440, Nowy York 
07500, 66900, sp. 67250, kupno G6570, Nowy 
York drobne sp. 67180, kupno 66520, Paryż 
4400, 4250, 4271, kupno 4229, Praga 2050, 
2025, Szwnjcarja 12175, 12235, kupno 12115, 
Wiedeń 0.31. 0.89, sp. 0.90 1/2, kupno 0;87 1/2, 
Włochy 3200.

Papiery lokacyjne. Miljonówka 1725, 1700, 
4 i pół proc. kred. ziemskie za 100 rubli 4300, 
4100; 5 proc. miasta Warszawy 365, 325.

Zurych. (PAT). .
Zamknlęde giełdy. Berlin C.0071. HotendjĄ 

217.75. Nowy York 555.25. Londyn 25.67. Pa* 
ryż 35.75. Medjdan 25.95. Fraga 16.59, Buda* 
peszt 0.99 3/4. Bulce(reset 2.80. Belgrad 6.20* 
Sofja 8.95. Warszawa 0.0095. Wiedeń 0.0078, 
Ausitr. korona stempl. 0.0078 1/4.
JŁMl MUCM* W IM Ł U T iM l—  *—

iMałerjały wełniane
j np suknie, spoiniee i kostjumy dam-1 
* skle. Markłzety, woelo, woaliny, ba­
tysty, perkate, zefiry na koszule mę­
skie. Płótna na suknie i kostjumy

polecą w wielkim wyborze wj* 
i po cenach przystępnych
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CZARNY TULIPAN.
►a wleić historyczna z XVBSI wAftu — prze* Aleksandra (o;ca,

l i  tłumaczył W .  N.

—> PrzeSacz pan. ! przyjmij zarazem me 
najserdeczniejsze dzięki. Przebacz mi to, po 
Pomyślałam, wchodząc tutaj. 
ą Rumieniec zabarwił twarz KomeljnsrzS.
(ty—  Dopełniam tylko obowiązku chrześci­
jańskiego. mosąc pomoc bliźnieniu —, rzekł, 
utkwiwszy oezy w twarzy dziewczyny.

Tak, niosąc mu pomoc tego wieczora, 
napomniałeś pan o obelgach, wyrządzonych ci 
nrana, _ —• mówiło dziewczę, patrząc nań
* wdzięcznością. —  Panie, to jest więcej niż 
hhłikość, jeet to nawet więcej niż ęhneścija- 
*%m,

Komeljusz zwrócił wzrok nx  piękne ‘dziew- 
®*ę, usłyszawszy z ust dziecka ludu siewa tak 
Szlachetne i budujące.

Lem nie nrał czasu wynurzenia1 jej swego 
Baii^wńenia, Gryfus powróciwszy do przyto 
•ttności, otworzył oczy i jednocześnie dd-zy- 
hkawszy zwykłą rburowatoić, rzekł opryskli­
wie.

r-* !Ah! te wybornie, otóż te By3 doBrym 
ffla wre, śpieszę eńj z wieczerzą dla więźnia,
“padam z pospiechu, łamię rękę i leżę bez ra- 
femka,

—- JesrsI tneeprawiedfiwym mój ojcze cfla 
pana — o©wała się Różą —* gdyż zasta­

łam go, jak ciebie ratował.
— On? zapyi ił Gryfus z pawą$Fiewa- 

Wetn.
—  To jeet prrawdą, że gottorweui anftw Pa 

“u nieóó pomoc.
—  Baa? fezy jesfeS dofctoreml

-t—i Tak jest. _  _ #
—' Więcbyś mi mógł nastawi? rękę?
—  Nie wątpię o tein. 

i —• I cóż do togo potrzeba?
•— Parę deszezulok i bandaży.
—- Słyszysz Różo —  zwrócił się dozorca

do córki —  więzień nastawi rękę... to jest pę- 
ifttta oszczędność... n% teraz pomóż mi po- 
Swstać, zdaje ml się, że jestem a ołowiu.

Róż* podała rękę ojca, który, wysiliwszy 
się, powstał na nogi; tymczasem Komeljusz 
dla oszczędzenia mu drogi pnysu wał mu śpie- 
•zaie krzetm >■.#*>&»:

Grjfus usiadłszy, rzeki 3o Róży. ” >,rm
% Ozy dyszałaś co masz przynieść? Idźże 

Więc!
Niebawem dziewczę powr&Jło »  dwoma 

^łupkami od be aski i z płótnem ua bandaże.
Komeljusz przez ten czas rozbierał Lozorcę

* kaftana.
—  Czy to jest panu potrzebnem? —  zwró­

ciła się Róża doń, pokazując płótno i klepki.
Tak —  odrzekł Komeljusz, rzuciwszy 

Okiem na przyniesione przez nią przedmioty —  
teraz przysuń pani stół.

Gdy Róża przysunęła stół, Komeljusz nrnie- 
®ou na. nim złamaną rękę dozorcy i z rzadką 
Zręcznością skupił zdruzgotane kości; po ukoń­
czeniu tego, obłożył rękę klepkami i obwinął 
3ą bandażem.

Przy końcu operacji dozorca zemdlał, 
j, . —  Proszę przynieść trochę octu —  zarzą­
dził Komeljusz — potrzemy nim skronie ojcu 
ł  omdlpnio nd!v<jbi£uast przejdzie.

H,ast pobiec czemprędzej po ocet Róża, 
hpewnjwszy się, że ojciec rzeczywiście leży 
nieprzyWmay, zbliżyła się do Kornel]usza 
ł szepnęła cicho. ,

•—  Psnie... przysługa za przysługę.
Korneljusz podniósł na nią oczy. ' >
—  Co to ma znaczyć? zapytał zdziwio­

nym tonem.
v *— To znaczy —- mówiła prędko Róża —
Be sędzia, ktÓTy ma badać pana jutro, przy­
szedł dziś rano zapytać, w jakiej izbie umie­
ścił cię mój ojciec. Skoro się dowiedział, że 
Y  tej samej, w której siedział de Wit-t, roze­
śmiał się tak złowrogo, iż lękać się należy 
0 tes patoki.

komeljusz wzruszył ramionami.
*«. Cóż mnie może spotkać?

—- Spojrzyj pan na szubienicę —  gorącz­
kowała się dziewczyna.

•—, Przecież jestem niewinny.
Dziewczę żachnęło się.
■—  A  czyż oni byli winni... ci, którzy tam 

wLzą?
Komeljusz spuścił głowę.
.— Masz słuszność —  szepnął smutnie,
— Przytem, czy winny, czy nie — szepta­

ła dalej Róża —  to tylko wiem, że jutro spia- 
wa twoja się rozpocznie, pojutrze zapadnie wy­
rok... oh, bo w tych czasach wszystko śmiesz­
nie idzie.

_ —- \ więc jakiż * tego wniosek? —  zapyta? 
więzień.

—. Mówię, że ponieważ nie mogłam ocalić 
ani pa^a Komeljusza, ni też jego brata, pana 
Jana de Witt, pragnę obecnie ocalić pana. 
Tylko śpiesz się, gdyż ojciec lada cnwlla mo­
że otworzyć oczy, a wówczas będzie już za- 
póino. Jak to? wahasz się!

W  istocie, Komeljusz stal nlepoi uszenie 
spoglądając na mówiącą.

—  Czy mnie pan nie rozumie? —  zapytała 
zniecierpliwiona dziewica.

—  Rozumiem... leca nie chcę! Obwiniono 
by ełę o dopomoż euie mi do ucieczki.

— Cóż z tegoi —  wybio-łmęią Róża, ru­
mieniąc ńę.

Komeljusz spojrzał na nią z wd rięcsoo 
śnią.

—  Dziękuje ci, moje dziecko —  lec* pozo­
stanę —  nzekł, zbliżając się ku niej o krok

LV‘.«wczyna załamała ręce.
—  Zostajesz! mój Boże! mój Boże! 0zy3 

mnie pan nie zrozumiał, że zostaniesz skaza­
ny na. śmierć, zginiesz z ręki ks ta... rozszar­
pią- w kawałk' ciało twoje, jak rozszrapano 
ciała de Wittów...

—  Hę! wybełkotał dozorca, ocknąwszy 
się *  omdlenia —  kto tutaj mówi O tych ło­
trach de Wittach?

,— Me unoś się mój nocssciwcze — perswa­
dował mu Komeljusz, uśmiecha *ąc się łago­
dnie —  nie ma nic szkodliwszego w twoim 
położeniu, jak rozjątrzać krew.

Zwróciwszy się zań w stronę dziewczyny, 
szennął cicho.

—  Jestem niewinny, będę ze spokojem 
oczekiwać na w/rok.

—  Ciszej —  ostrzegła Róża. *— Nie trzeba, 
aby ojciec mój wiedziai żeśmy rozmawiali 
z sobą.

—  Dlaczego? - r  szeptał ledwo dosłyszal­
nie więzień.

—  Dlaczego? —■ powtórzyło dziewczę. ■— 
Nie pozwoliłby mi przyjść tutaj więcej.

Komeljusz przyjął to wyznanie z rado­
snym uśmiechem; zdało mu się, że ożywczy 
promień zabłysnął dla niego.

—  Cóż tam z sobą tak szepczecie? —  za­
pytał nagle podejrzliwym głosem Gryfus, po­
wstając ciężko z za stołu.

—  Nic —  odrzekła pośpiesznie Róża -—  
ten pan udzielał mi rad, jak się ma ojciec za- 
cnowywać podczas leczenia.

—  Jak się mam zachowywać? —  burknął 
dozorca gniew n;e. —  Aha... ale ty moja panno 
nie wiesz, jak się masz zachowywać!

—  Ja?
—  Tak... ty —  burczał w dalszym ciągu' 

Gryfus —- powinnaś wiedzieć raz na zawsze.! 
że nie wolno ci wchodzić do cel więziennych,, 
a gdy przypadkiem wejdziesz, ms sz bawić jak _ 
najkrócej. Teraz ruszaj naprzód! .

Róża i Komeljusz spojrzeli smutnie n a1
siebie. !

Spojrzenie Róży wyrażało: j
—  Widzisz więc.
Wzrok Komeljusza zdawał się przema 

wiać:
—  Niecii się dzieje wola Boska.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z  P o ls ló .
Frekm?«j!« na kgieiach spętófar 

skutkiem p o d ^ ih i taryfy.
Wmuze kolejowe rozpatrują chemie zbie­

rane prze? lepai-tament finansowy ministerjium 
kolei dane, dotyczące frekwencji ruc-hu osobo- 
wego.

Istnieją pewne niepotwierdzone zresztą do­
kumentalnie dane, że frekwencja ta mimo se­
zonu wyjczdcwego nieco spadla skutkiem cze­
go podwyżka taryf osobowycu również uznana 
jest przez władzę kolejowe za niewskazaną.

Doszkosenle zawodowa oficerów.
W  dniu 5 października rozpocznie się 

w gmachu szkoły podchorążych w Warszawie 
nowy pięciomiesięczny kurs doszkoleiiia dla 
kaoiiauów I młodszych oficerów zawodowych! 
piechoty.

kete^jffcl rozciągaj swą dziad*  
ise£ć na lwów.

Metodyści, którzy w  ostatnich czasach roz­
winęli we Lwowie bardzo intensywną działal­
ność, łożąc wielkie sumy pieniężno na nią, 
a zwłaszcza na nagospodaarow, nie się, kupują 
realne óci zarówno w mieście jak i w okolicy, 
Między innemi chcąc założyć inrcrnat w Pu- 
stomytacŁ, ubiłują kupić tamtejszy dwór, Po­
nieważ jaKo obcym obywatelom nie wolno imi 
kupować gru .tu bez ze wolenia Rady Mini­

strów, staiają się o kupno na nazwiska pod­
stawionych osób niejbcowycn. Urząd Ziem- 
siki kupna tego nie zatwierdził, wobet czego 
odniesiono się z apelacją do Głównego Urzęde 
KiemsRiego w  Warszawie.

Sprawa trupów fydowskEch w pro­
sektorium.

Pizedstawiciele Egzekutywy etodentówi 
żydów w Warszawie domagają s*ę wydania 0- 
dezwy raoinów do społeczeństwa żydowski.c- 
go, w  której wyra^-iliby zgodę na dostarczanie 
zwłok żydowskich do prosektorium dla celów, 
naukowy* h.

W  sprawie tej odbędzie się 12 bm. druga 
konferencja prjyy udziale szerszego ogółu rabi­
nów z całej Polski i posłów żydowskich,

Ankieta sanitarna.
Drugi zjazd lekarzy I działaczów canitai-- 

nyćn miejfMeh, -odbyty w  Poznaniu, uchwalił 
pizeprowadrić ankietę sanitarną na^zy^b 
miart i  miasteczek ze względu na konieczność 
zapoznania się z ich rzeczywistym stanem zdro-. 
wotnyrr i kalt’xralno-społecznyia, będących 
podstawą gospodarki komunalnej.

Tekst ankiety zaakceptowany będzie przez 
komitet wykonawczy zjazdu, techniczne zaś 
jej przeprowadzenie polecone zos+aio haurotr i  
związku miast.

Wyniki ar.kiety sanitarnej mają być przed- 
staiwiono 3 mu zjazdowi lekarzy i dziamczów 
sanitarnych dla podniesienia stanu saniltamego 
miast.

2'ikces b ^ n ń w  stc^ycli.
Złorte bony cieszą się znacznem powodze­

niem. Po dzień wczorajszy sprzedano ich za 
kwotę 230 miljairdów lik.

Vf-at ‘ eguentes!
Na instytut przeciwgazowy przeznaczył Sej­

mik kolski 20 miljonów marek. Przykład ten 
winien zachęcić innych do naśladownictwa.

Fałszywe 10-!ys!ąezki.
Fałszywe 10-tysiąffzki pojawiły się znowu 

masowo wie Lwowie. Pochodzą one z „fabry­
ki11, wykrytej swego cza*!1 pod Szczakową. Po­
znać można falsyfikaty na pierwszy rzut oka, 
są bowiem ciemniejsze od oryginału, nie mają 
maików wodnych i są szerszego formatu. Nie- 
’aką Helenę Switalską z Krakowa, która usi­
łowała taki banknot puścić w obieg, przytrzy­
mano.

Wścieklizna na Pomorzu
Wścieklizna pomiędzy psami szerzy się 

w zastiaszajacy sposób na Pomorzu. Kilka o- 
sób pokąsanych trzeba było oddać do zakładu 
Pasteura do Warszawy, a wiele psów; podej­
rzanych zabite
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Ogłoszenia z Niemiec przez 
biuro ogłoszeń „P / t R “  
PoŁtiańbŁsSsEerśEnSW, 
6 8 , Neuenburgersiresse 4. OGŁOSZENIA od godziny 9—1 w  połu­

dnie i od godziny 4—7 
wieczorem.

C E N Y  O f l ł  O  S  7  E  N [  * ^r0^De °Sł0Ŝ óńja za słowo Mk 2 0 0 '— dla poszukujących posad Mk. 1 0 0 ‘— za słowo: drobne o treści matrymonialnej Mk. 3 0 0
* wiersz milim. jednoszpalt Mk 7S 0 '— wiersz millm. w rubryce „Nadesłane* Mk. 2 2 3 0 '-  wiersz milim. po kronice MŁ 3009  

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetr. Mk. 3 6 0 0 '— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50%.
Ogłoszenia zagraniczne 10C% droższe.- (Za terminowe zamieszczenie wszelkich ogłoszeń Administracya nie odpowiada) -  Cenypowyzszeobow. oddn.zmianyw nagłówka

Wolne posady jj| Kupno
IDA N N A  uzdolniona 
*  w ekspedycyi masar­
skiej potrzebna zaraz Ku­
mała Szewska 2. 1724

Poszukują posady j ZAdK̂  0£ d«ąw ,*
WiadomośćJ EŚNICZY egzaminowa- 

“  ny i  wykształceniem 
z długoletnią praktyką 
lćśną i tartaczną dobry 
mi świadectwami, Polak 
lat 42 poszukuje posady 
zaraz podAdr. JanMfityka 
Futory p. Oleszyce. 1726

Lokale

Le t n ie  m ieszk a n ie
2 pokoje i kuchnia 

weranda, 15 minut od 
stacji i miasta, bliziutko 
las i kąpiel 2ł/a godziny 
od Krakowa koleją — 
odstąpię z powodu zmia­
ny programu wakacyjnego. 
Mebli brak. Zgłoszenia 
do 14 bm. Kraków, ul. 
Straszewskiego 22 w Dy­
rekcji zakładu, tel. 508,

IZUPUJĘ 
‘ N oraz st

złoto srebro 
oraz stare sztuczne zę­

by płacę za ząb od 6—20 
tyś. Zegarmistrz S. Lim 
dau Sienna 17. 1717

wet. 
stauracji Starego

ilość 
ser- 
Re- 

Teatru. 
1731

r Różne I
ZGUBIONO tymczasowe 

zaświadczenie demo- 
bilizacyjne na nazwisko 
Tadeusza Arcinowskiego
unieważniam.________ 1732
^GUBIONE papiery woj- 
"  skowe na nazwisko 
Józef Żyła nr. 1887 wOpat- 
kowicach nnieważnia się.

1735

Sprzedaż

KASA ogniotr wała w ię­
kszych rozmiarów za­

raz do sprzedania Płac 
Marjacki 2. 1684'

Nim masz nabyć sobie coś z manufaktury napisz pierw
pocztówkę do najtańszego w  Polsce Źródła Manufa­
ktury, wskaż bwój wyraźny i szczegółowy adres, to

€1 wyi!q darmo
na w iiy stk ie  yattitk l Manufaktury. To Clę

ocali od sideł paskurzy i
zaoszczędzi Ci dzteęlętki I setki tysięcy.

„ZRODŁO MANUFAKTURY"
wysyta ScaSdemu do  dom u nojpiąiinlelsze  

towary po  c«ni< tabiycz««j.

Adres naszej ekspedycji 1712

„ t R Ó O Ł O  M A K U W lX T a S R Y “  Ekspedycja

Warszawa, S w M e r sk a  18.

2, 3 i 5 W iiłCOWi
maszyny z granitowemi walcami i sta- 
lowem i walcami, z chłodzeniem w o- 
dnem dla fabryk czekolady, cukrów, 
farb, mydlą, chemiczn. fabryk etc. 

oraz

Melanzery, Conche, Klepaczki
i wszelkie inne maszyny dla fabrykacji czekolady i cukrów. 
1631 Dostarcza ze składu

'Techniczne J. Jarecki i A. Buki
Wirsiawa, Zi@fa 65, Tel. 405-25.

CKRADZTONĄ książe-
czkę odroczenia na na­

zwisko Bogusław Szumera 
wydaną przez P. K. U. 
w Kielcach unieważniam.

1722

Ogrodzenia 
nietylko t a ń s z e  
od driKoienych 
• lecz 
estet|ezniejsze 

J  i trwalszo.
Kompletne ogro­
dzenia z siatki dru­
cianej zw ykłe i o- 
zdobne wraz z bra­
mami i fnrtkami, 
jak rów n ież ogro­
dzenia kombino­
wane z drutem 

kolczastym, 
poleca: 

Firma

Spółka Akcyjna

Fabryka druta 
i wyroków

mmow
Romanowieza 5.

Telefon 277.
Adres tel. „Metalgor*

Dostawa szybka, 
duży zapas siatek 
na składzie. Oferty 
i prospekty na ka­

żde żądanie.

I I P. l i
w Warszawie Al. Jerozolimskie 48,
nabędzie około 4z2IO klgr. pierścieni sprężynowy cl 

stalowych pod naśrnbkl, systemu „Grove’a*. 

Szczegółówe ogłoszenia w .Monitorze* z dnia 6 czerwcu 
1923 r. Nr. 125. 173*

GALANTERIA
marmurowa, płyty do elektrytzitoScl! 
kominki l materiały budowlane

na składzie w Reprezentacji Ski Akc. 1741

Marmury Kieleckie
KRAXÓW, Gertrudy 2. Tel. 3424.

Ź a d a jc ffe  pocztówką, nasz najno­
wszy cennik wszelkiego ro­
dzaju manufaktury, Ekspedycji

J przesyłek pocztowych „NadzlOiS**
§ w łodzi ul. KifiAskSego 40
, Ca. K . X ., który.natychmiast będzie 

wysłany zupe!toie bozptatnle
■ i przyniesie S z . jP .d u ż o  korzyści.

=38

Księgarnia Dr. W!. Witkowskiego
( r i e r i o A ^ a  1 ) 

sprzedaje po nisltclr conechniewieikę pozostałą liczbę 
egzemplarzy następujących ćrieł cddawna wyczerpanych 

w haswm księgarskim;

BerleU Artur Satyry Cena . . . . . . 7 . . . 600 m. 
Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konstytucji 3 ma­

ja, 2 tomy z iJustracjamiCena . . . . . .  4800 m.
Bartoszawisz K. Antysemityzm w Polsce do końca w.

XVII.............................  Cena 2400 m.
Bartoszewicz K. Wojna żydowska w  r. 1859 1800 m.
Dzisduszyckl J. Patriotisraus in Polen in seiner ge- 

sehichUichen Entwickeiung. . . . .  Cena 2400 m. 
Niemcewicz J. N. Powieści poetyczne . . Cena 600 m. 
Ogiński Tad. woj. trocki. Pamiętniki z X V III w. . 1200 m 
Minister Flerjan Zismiałkowski. Karta  z dziejów Galicji

z p ortretem ............................................Cena 600 ni.
Bartoszewicz K. Kwestyonarjusz małżeński i Marcina 

Bielskiego „Dziesięcioro przykazań mężów* 600 ru. 
Rutowsk! Tadeusz W sprawie przemysłu krajowego.

Cena 1209 m.
Księga pamiątkowa arcybraetwa miłosierdzia w Krako­

wie, z portretem Piotra Skarg? . . . Cena 24C0 m. 
Hcłd Grunwaldowi, wspaniały album na welinowym 

papierze z kilkudziesięciu illustracjami i cliromolL- 
tografią z obrazu Matejki. Cena 6600 m. (w  ozdo­
bnej stylowej oprawie 9600 m.) 1686

Na podstawie pozwolenia Ministerstwa Przemysłu i  Handlu w  porozumieniu z Ministerstwem 
Skarbu z 17 maja 1923 r., ogłoszonego w  „Monitorze Polskim* N. 123 z 4 czerwca 1923

ZARZĄD WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI AKCYJNEJ BUDOWY PAR0W0Z0W
przystępuje do powiększenia kapitału akcyjnego o dalszych M p »  CSwa 3TlS§iaB*dy C Zyli S i©  łśSCUFiel
wirs©teści Mr. 2.5©©.©©©.©0©O“-  przez wypuszczani® drom  V emisji 
3.©©©.©©© sstyk n©wych akcli nominalnej wartości Mp. 5 0 0  każda na warunkach
następujących:
1) W łaścicielom  akcji poprzednich emisji ( I—IV ) przysługuje prąwo nabycia w  stosunku trzech nowych akcji na iedną 

akcję poprzednich emisji po cenie Mp. 2.000 — za sztukę, z których marek 500 przeznacza się na kapitał za k ła d ow y , 
reszta zaś po pokryciu kosztów z emisją nowych akcji związanych, na kapitał zapasowy.

2) pod względem udziałów w  zyskach i praw przysługujących akcjonariuszom, akcje nowej emisji będą zrównane z akcjami 
poprzednich emisji z prawem do dywidendy od dnia 1 stycznia 1923.

3) Akcjonariusze, pragnący skorzystać z przysługującego im prawa nabycia nowych akcji, winni najpóźniej do dnia 7 lipca 
1023 włącznie p©«8 r y g o r a m  llt/ ftty t e g o  p r a w  przedstawić swoje akcje do przcstęplowania i wpłacić pełną nalfc- 
żytcść w  miejscach subskrypcji.

4) Akcje nierozebrane przez dawnych akcjonarjuszów liędą przydzielane według uznania Zarządu po cenie nie niższej 
$  od ceny emisyjnej.

W płaty na V emisję przyjmują: i7;j>7

k Polski Bank Przemysłowy, Ziemski Bank Kredytowy, Bsnk Dyskontowy Warszawski oraz wszystkie ich Gdnziały i Filje.j
nr---

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Aałoai Krzywy. Drukarnia uGioau Narodu" pod zarządem &. Fsrka w. Krakowie,


